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Przedpłata kwartalna
wynosi w Powiania 7 marak 5O|fen„ w Państwie nie- 
mieckióm i w Anstryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Frań

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatą przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po • 
c z to we go niemiecko-anstryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także
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POZNAN, 24 stycznia.

Ajencye Dziennika Poznańskiego

Jaką drogę obierze gabinet angielski w, sprawie 
proponowanćj przez hr. Andraseego noty? Co zrobią. 

Londynie z fantem andrassowskim, przeznaczonym 
ll)Qn na uszczęśliwienie W. Porty ? Oto pytania i zadania, 
iń-lu które od chwili zaświtania bieżącego roku obiegały 
mat całą prasę europejską. Dziś zagadka rozwiązana: 

Anglia przyzwoliła na propozycye hr. Andrassego. — 
Przyzwolenie to atoli szczególniejszego jeBt rodzaju. 
Nastąpiło pod tyloma zastrzeżeniami i klauzulami, że 
trudno mu w tych warunkach nadać miana chętnego, 

®a' dobrowolnego, owszem zasługiwałoby raczćj na wprost 
en'’ przeciwną nazwę. Times, który zawiadamia o u- 

cbwałe zapadłój na radzie ministrów w dniu 18 b. m., 
wylicza cały szereg pytań, — jakie, trzeba będzie 
rozważyć i przedyskutować, nim będzie je można, w 

Wi życie wprowadzić, i nie ukrywa się z tóm bynajmniój, 
że Anglia nie z przekonania przyłączyła się do reszty 
moearstw, lecz dla tego, że im nie ufa. Rząd angiel­
ski „zastrzega sobie wolność swych uchwał,“ innemi 

redi słowy Anglia nie dowierza oałój tój kampanii pokojo- 
wój, obawia się niepowodzenia lub zasadzki rosyjskiój 

g™ i radaby zapewnić sobie odwrót. Podobne wahanie 
W daje się zauważać i u innych mocarstw. Nagle i niespo- 

tycs dzianie stały się niesłychanie ostrożnymi i wzbraniają się 
dziś doręczyć Porcie swe rady na piśmie, lecz posta­
nowiły poprzeć posła austryackiego li tylko ustnie. 
Jakaż szkoda, iż miasto sześciu mocarstw nie ma ich 
Biedmiu, przypomniałoby nam to bowiem owych sie­
dmiu szwabów, wybierających się bohatersko z długą 
dzidą na — zająca!

Tak tedy ma w tym stanie rzeczy hr. Andrassy 
za sobą li warunkowe poparcie ze strony Anglii. — 
Sześć mocarstw zostało wprawdzie w jedno sprzęgnię­
tych koło, drobna jednak okoliczność może je rozer­
wać. Nim to nastąpi, godzi się wziąć pod rozwagę 
inną ważną kwestyą, a zwłaszcza, jak przyjmie W. 

owa Porta zbiorowe oświadczenie sześciu mocarstw? Nie 
fen. braknie takich, — co są przekonania, — że Turcya 

75 szorstką da odpowiedź. G o ł o s petersburgski przewi­
ni dując trudności ze strony W. Porty dodaje, że w razie, 
’ gdyby nad Złotym Rogiem sprzeciwiano się propozy- 

óyom mocarstw, Europa byłaby uprawnioną do chwy­
cenia się drogi bazwzględnój. Austrya potrzebowałaby 
tylko zamknąć przystań w Kłecku, by przekonać W. 
Portę, iż grymasy jój są niewczesnemi. Wiadomo ró­
wnież, iż W. Porta ma tylko do zawdzięczenia Austryi 
i Rosyi, iż powstanie szerszych nie przybrało rozmia­
rów, iż Serbia i Czarnogóra nie zeszły dotychczas z 
drogi neutralnój. Czyżby w Carogrodzie łudzono się 
choćby na chwilę, że uda się z pomocą wojska, co nie 
zdołało stłumić powstania w Bośnii i Hercegowinie, 
ugasić pożar, któryby od razu objął Bułgaryą, Serbią, 
Czarnogórę, Kretę i inne prowincye? Gdyby Porta 
oceniając jak przynależy własne położenie, przyjęła 
postawione w nocie andrassowskićj żądania, toć i tak 
jeszcze zadania sześciu mocarstw nie możnaby uważać 
za ukończonego. W pierwszym rzędzie rozpatrzyćby 
się należało nad rękojmią, iż reformy nie pozostaną na 
papierze, lecz owszem przybiorą ducha, ciało i siły.

mai

Ile
50-f
iode

PM

46

158,

lień

67,
i 65,

‘ty

iwą,

>wg

1OWS1

5«

50

Czyżby reformy, jakich domagają się mocarstwa, gro­
ziły podminowaniem podwalin państwa tureckiego'' 
Tu Gol os argumentuje, że Rosy»/ Austrya i inne 
mocarstwa pracują właśnie nad tóm, by utrzymać 
Tnrcyą w Europie; o wyparciu jćj ztąd pikt nie my­
śli. W dalszym toku dowodzi organ petersburgski, 
że mocarstwa mają prawo i obowiązek czuwania nad 
przeprowadzaniem w mowie będących reform i zapro­
wadzeniem trwałćj kontroli nad turecką admińistracyą 
w Bośnii i Hercogowinie. Kontrola ta spocząć winna 
w rękach konzulów i ich ajentów. W końcu wzywa 
G o ł o s do energicznego działania, pokąd czas jeszcze, 
niedługo bowiem może być za późno. Przez wyrażenie 
„za późno“ rozumie prawdopodobnie wpływowy dzien­
nik rosyjski wzmożenie się z wiosną powstania herco- 
gowińsko-bośniackiego. A doprawdy, dotychozasowe 
wypadki na teatrze powstania nie pozwalają ani chwili 
powątpiewać, iż takowe przetrwa do wiosny i z nasta­
niem dogodniejszój pory roku wzrośnie w dwójnasób. 
Wedle najświeższych depesz wystąpili powstańcy w 
czasach ostatnich zaczepnie i obsadzili najzupełniój go­
ściniec prowadzący z Raguzy do Trztbinii a zwłaszcza 
między fortem Drica a blokhauzem Duże. W po­
tyczkach, jakie stoczono od 18 do 21 b. m., powstańcy 
wyszli zewsząd ręką obronną i zadali Turkom straszne 
cięgi. — Wedle Politische Correspondenz 
obie strony walczyły z lwią odwagą i tygrysią zacie­
kłością; nie dawano sobie nawzajem pardonu, to tóż 
nie słychać nic o jeńcach, a w raportach jedynie mo­
wa o zabitych i ciężko rannych. Między poległymi 
po stronie powstańców znajduje się także jeden z naj­
wybitniejszych ich przewódzców, Maksym Bacewicz.

Skupczyna serbska ma być jutro zamkniętą. Na 
wczorajszóm posiedzeniu przyjęto wniosek domagający 
się, by akt oskarżenia przeciw członkom gabinetu Ma- 
rinowicza rozszerzyć na członków gabinetu Stefanowi­
cza i śledztwo powierzyć wydziałowi śledczemu. Wy­
brany wydział przesłuchał bezzwłocznie byłego mini­
stra wojny Proticza.

Zachód i północ nie dostarczają nam dzisiaj ma- 
teryału do niniejszćj rubryki. Francya zajęta wyłą­
cznie wyborami delegowanych, mających dokonać wy­
boru senatorów, Hiszpania wyborami do kąrtezów, An­
glia notą andrassowską i podróżą ks. Walii, Szwecya 
organizacyą armii lądowćj i marynarki.
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Projckt do ustawy o języku 
urzędowym.

W Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Wiedniu i Bazylei: HaasenstainÄ Vogler.
‘ n. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. 

VogleriMosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

spełnią swój obowiązek i gorliwie wystąpią w . łoby, aby sprawa ta przedeyszystkiem na wie- 
obronie praw języka naszego. Lecz nie dosyć i cach była wyłożoną i wyjaśnioną, następnie,

J. ' - .L »■» r, nn-r-rmn nn I nkw Y1O Tl I 11 oVl 1Z1T1 /I loVioi TV%Äana tem; obowiązek ten obrony spoczywa na 
calem społeczeństwie. W obec zamachu na 
prawa języka naszego, zamachu, który je zu­
pełnie skreślić zamierza, społeczeństwo nasze 
nie może pozostać niemem ani milczącem. Po-

aby na nich uchwalono petycyą, o jakiej mó­
wimy i zaraz ją podpisano. Mamy nadzieję, 
że wszystkie pisma nasze poprą nas w tym 
względzie i że w obec niesłychanego gwałtu, 
jaki spełnić zamierzają na prawach naszych na-

Przygoda Chopina.
Według niemieckiego oryginału

opowiedział
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Słowo wstępne.

Pociągająca, sympatyczna, pełna uroku postać Cho­
pina stała się od niejakiego czasu przedmiotem beletry­
styki irancuzkićj i niemieckićj. W wyszłej przed trze­
ma laty pracy: „Chopin i utwory jego muzyczne“ po­
daliśmy krótszy tego rodzaju urywek pod napisem: „Trzy 
salony“ przedstawiający trzy chwile z życia artysty. — 
W miesiącu lipcu rb. wpadło przypadkiem w ręce nasze 
czasopismo niemieckie drugorzędne, w któróm znaleźli­
śmy dosyć udatne opowiadanie o tym wielkim artyście, 
jakie poniżej w wolnym przekładzie podajemy czytel­
nikom.

Jakkolwiek wręcz przeciwni tłumaczeniom ladajakicli 
często płodów obcej beletrystyki, które prasie krajowćj 
formalnym grożą zalewem, tą rażą od przyjętćj zasady 
odstąpiliśmy, nasamprzód dla tego, że rzecz się tyczy 
naszego wieszcza-rodaka, a tem samćm i u nas bliższe 
zajęcie wywołać zdoła i powinna. Nie zawadzi przecież 
poznać, co piszą muzykalni par excellence Niemcy 
o naszym bardzie nar., jak postać jego odtwarzają, jak 
go oceniają nie tylko jako artystę, ale i jako człowieka, 
mianowicie dziś, gdy przeszło ćwierć wieku upłynęło od 
przedwczesnego zgonu jego, a bezpośredni czar i urok, 
jaki wywierały arcymistrzowskie, nieśmiertelne utwory 
jego w chwili swego ukazania się na współczesnych, 
ustąpił chłodniejszemu sądowi i więcój przedmiotowemu 
zapatrywaniu potomności. Prócz tego osoby wchodzące 
w tok naszćj powieści po części żyją jeszcze, po części 
żyły niedawno i wielu starszym czcicielom naszego wie­
szcza z osoby i dokładnie są znane. Wszystkie liczyły 
się do grona osób zostających z Chopinem w ściślejszśj 
lub dalszćj znajomości. Trafne, jak nam się zdaje, skre­
ślenie charakterów i wierne sportretowanie osób grupu­
jących się około głównćj postaci naszego poety-muzyka 
było nam drugim powodem do podjęcia niniejszego

II.
Uwagi nasze w sprawie projektu o języku 

urzędowym zakończyliśmy na tem, że w obec 
prądu przeciwko nam płynącego z góry, w obee 
stanowiska zajętego przeciw nam przez pisma 
niemieckie, nie pozostaje nam nic innego, jak 
tylko liczyć na samych siebie; przyczem 
wypowiedzieliśmy przekonanie, że posłowie nasi

przekładu, odstępującego jednakże tam od oryginału, 
gdzie nam się to wydało stósownem lub koniecznćm. 
Jedno atoli i to uroczyste zastrzeżenie zrobić nam wy­
pada. Niech nam nikt nie robi zarzutu, jakobyśmy 
w poniższćm opowiadaniu chcieli podać nowy, nieznany 
dotąd materyał do życiorysu artysty. Przez myśl nam 
to nie przeszło. Sprawdzić opisane w tśj powiastce zda­
rzenia było niepodobieństwem i dla tego za nie najmniej­
szego nie dajem poręczenia, lubo niemiecki jćj autor 
w domówieniu nadmienia, i ż skreślonych wnićj 
wypadkach, które długo wścisłej chowa­
no tajemnicy, dowiedział się daleko pó- 
źniój od j ednej z osób, które w nich czyn­
ny wzięły udział. Zaręczenie to nie wystarcza, 
by nadać faktom poniżćj opisanym barwę wiarogodności. 
Druga połowa życia Chopina, przepędzona zdała od kraju 
rodzinnego, prawdopodobnie wiecznie dla nas pozostanie 
tajemnicą. Szkoda zaiste niepowetowana! Może jeszcze 
dziś nie czas uchylić zasłony, chociażby potrzebny do 
skreślenia zupełnego obrazu żywota Chopina materyał 
był pod ręką; ale jakże wątleje nadzieja uchylenia jćj 
kiedykolwiek, kiedy ci, co go dostarczyć mogą, milczą 
upornie, a inni świadkowie życia i towarzysze mistrza 
jeden po drugim suwają się do grobu!

Niech te kilka słów starczą za silną odezwę i bła­
galną prośbę dla takich, którzy mogą jednę i drugą do­
rzucić cegiełkę dó budowy, której dokonanie wiele je­
szcze potrzebuje zachodu i dostawy przeróżnych mate- 
ryałów, zanim będziemy się mogli poszczycić życiorysem 
godnym mistrza wielkości i odpowiednim jego rozgłośnćj 
sławie.

Poznań, 20 listopada 1875.
M. A. S.

winno ono podnieść uroczysty i ogólny protest ę rodowych, ucichną wszalkia zawiści i drobne 
przeciw nastawaniu na to, co jest dla niego , namiętności i że w chwili tyle groźnój dla nas, 
jedną z największych jego narodowych święto- j wszyscy, jak jeden mąż pójdziemy zgodnie i 
ści. Należy dać poznać rządzącym nami, że razem, wspólnemi siłami bronić będziemy ener- 
projekt o języku urzędowym przedłożony sej- ' gicznie tego, co jest dla nas najdroższem. Czy 
mówi, uważamy wszyscy za niepolityczny i nie- , pożądany skutek usiłowań naszych nastąpi, czy 
sprawiedliwy a w najwyższym stopniu obraża- ' też klęskę poniesiemy, przynajmniej będziemy 
jący prawa nasze narodowe, że więc jako taki ; mogli powiedzieć sobie, że wszystko spełniliśmy, 
nie powinien uzyskać aprobaty sejmu pruskiego. , co obowiązek narodowy i obywatelski spełnić 
Objaw ten całego naszego społeczeństwa tem ’ nam nakazywał, że wszystko zrobiliśmy, co do 
więcej konieczny, że pisma niemieckie, na ko- ( nas należało. I nie powiedzą też o nas, że w 
mendę snąć daną im z góry, starają się wmówić w , chwili takiej, jak obecna, nie szliśmy razem i 
opinią publiczną, że dla całego naszego społe- • razem nie stanęliśmy w obronie zagrożonych 
czeństwa obojętną jest rzeczą wyrugowanie ję- praw narodowych. A więc solidarnie, ręka w 
zyka naszego z sfery urzędowej, że jedynie , rękę, zajmijmy się zaraz spisaniem petycyi do 
krzyk o to podnoszą niepoprawni agitatorowie. i sejmu i wysłaniem jej tamże, resztę spełnią po- 
Juź nieraz na tem miejscu wypowiedzieliśmy, , słowie nasi.
że w miarę a k c y i przeciw nam musi i powinna j Tyle powiedziawszy w rzeczy obrony — 
nastąpić odpowiednia raakcya. Czyż kiedy- , przystępujemy teraz do roztrząśnienia motywów 
kolwiek, pytamy się, wystąpiono przeciw nam ■ do rzeczonego projektu, jak nie mniej samego 
z donioślejszym projektem, jak obecny, czyż j projektu.
więc nie powinien on wywołać ze strony naszej j Jak sam projekt, tak też motywa obe- 
uroczystego, powszechnego przeciwdziałania? — , cnie przedłożone sejmowi nie wiele się różnią 
Zapewne, źe tak a wystąpienie takie raz da ' od motywów przedłożonych w roku 1873. Tu. 
poznać rządzącym nami, jaka jest nasza opinia i owdzie wtrącono zdanie, głównie, aby wyka- 
co do projektu do prawa o języku urzędowym zać różnicę między pierwszym a teraźniejszym 
a powtóre doda mocy i siły wystąpieniu posłów i projektem, reszta jest ezystem powtórzeniem 
naszych podczas obrad, bo przekona sejmują- j powodów z r. 1873.
cyęh, iż po za nimi stoi całe społeczeństwo na- > A poczynają się motywa te od dziwnie 
sze. Lecz jakiż ma być ten objaw? Natural- ' wysnutego z zasady wniosku, która wątpli- 
nie nie inny tylko prawny. Prawo zaś dozwala wości nie ulega i której konsekwencya w imię 
nam petycyonowania. — Otóż, zanim nastąpią i zdrowej logiki i sprawiedliwości, w imię sromu 
obrady nad projektem rzeczonym, wysyłajmy i moralności publicanej wcale inne podyktować 
do sejmu petycye, w których, stając w obro- ■ powinna postępowanie.

' nie zagrożonych praw języka naszego, doma- i Wywód ten poczyna się od słów następu- 
gajmy się, aby sejm odmówił swej aprobaty jących, które na wieczną rzeczy pamiątkę kła- 
projektowi, o którym mówimy a który w naj­
wyższym stopniu podkopuje prawa języka na­
szego. Niech każda wioska, każde miasto, ka­
żdy zakątek prowincyi naszój wyszle taką pe­
tycyą, niech każdą pokryją seciny podpisów, 
niech z nich się dowiedzą, jaką niesprawiedli- ’

dziemy tu oryginalnie po niemiecku także:
Zu den Erscheinungen, in welchen 

sich das eigentümliche Leben einer 
Nation kund giebt, gehört in erster 
Reihe ihre Sprache.

Do objawów, w których się istotne 
wość na nas spełnić zamierzają. A do tego życie narodu okazuje, należy w pier- 
wziąó się należy zaraz, by petycye takie doszły wszym rzędzie jego mowa.
do sejmu, zanim obrady nad projektem do pra- Nie ma pewnie nikogo myślącego w świe-
wa o języku urzędowym nastąpią. Dobrze by- cie cywilizowanym, ktoby się nie pisał na po-

I.
Było to w r. 1836. Jesienne wichry i niepogody 

zgromadziły były w stolicy nadsekwańskićj wszystko, 
co się tylko liczyło do świata arystokratycznego. Z wód 
ostendzkich, z Vichy, Baden-Baden, z zaników i siedzib 
wiejskich magnaterya, damy, reprezentanci delahaute 
finance, popowracali i świetne swe salony pootwie­
rali. Opustoszały w lecie Paryż zawrzał znów życiem 
hucznćm i zgiełkliwćm; bale, zabawy i wieczorne zebra­
nia rozpoczęły się na dobre.

Pewnego wieczora — zegar był właśnie uderzył go­
dzinę siódmą — młodzian widocznie głęboko zamyślony 
szybko przechodził przez bulwar Montmartre. —

Ubiór jego nie był wyszukany i przesadnie wykwintny, ale 
gustowny i elegancki. Delikatne, zajmujące, niemal piękne 
rysy twarzy jego jaśniały blaskiem niezwykłćj bystrości 
i rozumu, ale przebijała się w nich zarazem melancholia 
i smętne zadumanie, a bladość powlekająca to szlachetne 
oblicze, wiotkość i szczupłość postaci naprowadzały na 
domysł, — że przechodzień nie najlepszćm cieszy się 
zdrowiem.

Na rogu ulicy D r o u o t chciał przejść na drugą 
połać, by zboczyć w ulicę Richelieu; w tamtą 
przeto stronę zwrócił oczy smętne i marzące; ale za­
miaru tego uskutecznić niebyło sposobu; natłok bowiem 
przechodniów i powozów był tak wielki, że o przedo­
staniu się na drugą stronę pomyśleć nie było można.

By przeto doczekać dogodniejszój pory, panicz, 
który na oko mógł liczyć lat najwięcćj 26 lub 27, mi­
mowolnie acz z niechęcią przystanął; na twarzy jego 
widać było niecierpliwość i rozdrażnienie, wywołane za­
pewne zgiełkiem ludzi i ogłuszającym turkotem po­
wozów.

Gdy tak stoi zapatrzony na rojących się przed so­
bą przechodniów i sunące ekwipaże, poczuł, że ręka 
czyjaś zawisła mu na ramieniu i usłyszał głos sarkaty- 
czny, który tuż przy jego uchu zahuczał: „Mości Panie 
Fryderyku Chopenie, nie tutaj miejsce puszczać wodze 
marzeniom!“

Zagadnięty szybko i z przerażeniem się odwrócił; 
lecz skoro ujrzał chudego, dość niedbale ubranego jego­
mościa o długim, zapuszczonym, w nieładzie na kołnierz 
spływającym włosie, z obliczem, w któróm się genial- 
ność silnie przebijała, z ironicznym na ustach uśmie­
chem, schwycił dłoń sympatycznie podaną i ochłoną­
wszy z chwilowój konsternacyi odezwał się radośnie: 
„Ah, kochany panie Berlioz, mistrzu bezładnego chaosu, 
na Boga zmiłuj się i naucz mnie znosić ten hałas pie­
kielny, ten zamęt, przypominający naszą polską Łysą- 
górę. Słowo ci daję, że zawsze odchoruję i w mizan­
tropią popadam, ile razy się tylko wychylę na ulice na­
sze paryzkie.“

„O szczęśliwy mój idealisto 1“ odparł drugi. „Jakże 
panu pozazdrościć trzeba! Nienawidzisz tę sforę, którą 
nazywamy ludzkością, wtedy tylko, kiedy wrzeszczy i 
hałasuje; ja zaś i wtedy, kiedy się łasi i przymila. Ale 
cóż tam tobie, gagatkowi salonów i pieszczochowi księż­
niczek, gadać o pogardzie tego świata, który wtedy tyl­
ko pokazuje się w swój prawdziwój postaci, kiedy jest 
cynicznym i instynktów zwierzęcych słucha! Otóż wi­
dzisz, i ja mam powody tęsknić za samotnością; i ja jój 
nierozsądnie kiedyś szukałem, by walczyć sam na sam

z swym smutkiem; lecz teraz się wyleczyłem, teraz jak 
nurek, na oślep się rzucam w powódź życia towarzy­
skiego; walczę z tym potworem, co się zowie opinią 
publiczną, walczę dopóty, dopóki go nie owładnę, dopóki 
nie odprawię wjazdu tryumfalnego jak Arion na swym 
delfinie. Czego nie dokaże moja muzyka, to sprawię 
jako krytyk móm obosiecznóm piórem. Ale dajmy temu 
spokój 1“

Hektor Berlioz, genialny reformator instrumentacyi, 
słynny feletonista żurnalu des Débats, gazety muzy- 
cznćj i innych pism czasowych, wymówił był ostatnie 
słowa z goryczą i cierpkim sarkazmem. Potóm bez ce­
remonii pochwyciwszy Chopina za ramię, który zapewne 
przyzwyczajony do manier san3 façon sangwinicznego 
kolegi, wcale się temu nie zdziwił, w swóm ożywieniu 
tak dalój prawić począł: „Dokądże teraz pójdziemy? 
Serdeczniebym żałował, kochany p. Chopin, gdybym ci 
przeszkodził w utworzeniu prześlicznego mazurka albo 
przegrywki jakiój, któremi sypiesz jak z rękawa. Boć 
przyznaj się, żeś wtedy komponował, gdym cię zdybał 
marzącego o niebieskich migdałach i zapatrzonego na 
pêle-mêle albo raczćj na błocko uliczne! Co? Wy­
bacz mi! Możem uśmiercił jaki rozkoszny mazur, alem 
za to tobie życie ocalił, bo nie komponuje na bulwarze 
Montmartre, kto nie cbce być przejechanym albo 
dostać się pod końskie kopyta. Teraz przejść można. 
Dokąd chciałeś pójść, p. Chopin? Coś mi się wydajesz 
strasznie małomównym i w sobie zamkniętym.“

Chopin apatycznie się uśmiechnął.
— Hrabina d’Agoult ma dzisiaj swój jour fixe, 

(odparł). Musiałem jój dać słowo, że przyjdę. Wszakże 
pan znasz hrabiną? Pod pseudonimem „Daniel Stern“ 
wyrobiła sobie w literaturze imię dość rozgłośne.

Berlioz parsknął śmiechem.
— Czy myślisz, kochany p. Chopin, żem swój czas 

od zatrudnień wolny przepędzał w katakumbach pa- 
ryzkich, aby tam się oddawać infernalnym studyom? 
Moi przeciwnicy wprawdzie takie pogłoski na seryo o 
mnie puszczali, ale szczerze ci wyznam, że piękna i cza­
rująca hrabina d’Agoult już Berlioza w swych salonach 
przyjmowała, kiedy jój się ani śniło przepadać za panem 
Fryderykiem Chopin.*)

Chopin zarumienił się jak dzieweczka.
— Mylisz się pan (przerwał). Hrabina jest tak 

wielką Liszta wielbicielką....

*) Hrabinie d’Agoult dedykował Chopin drugą, seryą 
swych przedziwnie pięknych etud (dwana&cie w dwóch ze­
szytach),
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wyższą zasadę. Tak jest! Mowa rodzima jest 
najprawdziwszym — najcharakterystyczniejszym 
objawem właściwości każdego narodu, jest tre­
ścią jego odrębności, jądrem na zewnątrz wy­
stępującego objawu jego istoty, jest jego duszą.

Mowa ta potrzebna każdemu narodowi 
jak ciału oddychanie, jak duszy myśl a myśli 
słowo; tą mową naród żyje i rozrasta się w 
zdolnościach mu danych; nią staje się ogniwem 
w wielkim łańcuehu ludzkości; z niej czerpie, 
czem ma rozwielmoinieć i nią służbę czyni 
człowieczeństwu.

Odjąć tę mowę narodowi, znaczy to za­
sznurować gardło żyjącej i oddychającej istocie, 
znaczy to zabić go i powtórzyć ów gwałt wiel­
ki — który 'za Kaimem krzyczał w niebo o 
pomstę.

A że naród z jednostek i ludzi się składa, 
zatem na tych jednostkach, na ludziach, jako 
członkach pewnego narodu można się jedynie 
dopuścić i spełnić ten bratobójczy zamach. Nie 
potrzeba więc całemu narodowi zadać tego za­
bójczego ciosu, aby zbrodnia ta była wielką 
zbrodnią; owszem spełnić ją można równie 
ciężko na cząstkach narodu, na jego odłamkach, 
nawet na pojedynczych osobach. Skutki prze­
cież złej i występnej sprawy będą jak owe 
przy obcinaniu drzewa z gałęzi i tych części 
z osobna jedna po drugiej, które drzewo skła­
dają i razem je tworzą: uschną gałęzie odcięte, 
drzewo zniknie.

Te są niewątpliwe następstwa doświadcze­
niem stwierdzone, z rozumem zgodne z zasady, 
którą motywa rządowe rzecz swą rezpoczynają.

Zdawałoby się zatćm, że następne zdanie, 
przypomniawszy niejednolity pod względem na­
rodowościowym skład państwa pruskiego, powie 
również szczerze a zgodnie z prawdą, że należy 
mowę każdego narodu, dla tego, że zabijać 
jest zbrodnią, że żyć powinno, co Bóg życiem 
obdarzył, — że należy więc każdego z mie­
szkańców państwa pozostawić przy jego mowie 
ojczystej i wziąć ją za środek nauki, wykształ­
cenia i krzewienia cywilizacyi. Byłoby to 
sprawiedliwie a nadewszystko konsekwen­
tnie, odpowiednio do zasady, jaką przywiedli­
śmy a jaką motywa na samem czele wypowie­
działy. Lecz logika rzeczonych motywów ina­
czej postąpiła.

Następne bowiem ich zdanie powiada:
Państwo, przywiązując wagę do charakteru na­

rodowego, musi zatćm język narodowy wziąć w 
używania w całćm swćm życiu pubłicznćm jako 
oznakę swój jedności.
Tu już sofisterya pokrywać poczyna po­

zorne wnioski i fałsze wysnuwane następnie 
z zasady prawdziwej i zdrowej a wszystko po­
lega na umyślnem pomięszaniu pojęć o naro­
dzie i państwie, o czem w nastąpnym arty­
kule pisma naszego.

Wiadomości urzędowe.

Przy wczorajszśj uroczystości orderowej otrzymali pomię­
dzy innemi: order orła czerwonego drugiej klasy z dębowym 
liściem: Wegnern, prezes regencyjny w Bydgoszczy, Willen- 
biieher, pozasłużbowy wiceprezes regencyjny i generalny dy­
rektor Ziemstwa w Poznaniu; order orła czerwonego trzeeiśj 
klasy na pętlicy: Bom,I pozasłużbowy pułkownik i właściciel 
dóbr rycerskich w Siennie w po w. bydgoskim, Drenkmann, 
tajny wyższy radzca sprawiedliwości, wiceprezes sądu apelacyj­
nego w Poznaniu, Odenheimer dyrektor sądu powiatowego w 
Środzie, Schifimann naddyrektor poozty w Poznaniu; order

— A zatém dla dwóch jéj serduszko bije? rzekł 
z przekąsem Berlioz. I pan to znosisz?

Chopina twarz przybrała wyraz rozdrażnienia.
— Kochany panie Berlioz! rzecze, dajmy tym żar­

tom pokój ! Hrabina i ja jesteśmy od siebie dość zdała 
a moja z nią znajomość datuje się dopiéro od jéj po­
wrotu z Szwajcaryi!

— Prawda, prawda! Była latem w Genewie i Liszt 
tam z nią bawił*), prócz niego Decandolle, książę Bel- 
giojoso, pani George Sand. Pisał mi wtedy Liszt, że 
żyje jak w raju wśród cudów przyrody alpejskiéj i za­
chęcał mnie, abym go w Szwajcaryi odwiedził. Ale 
jakże tu jechać, rzekł Berlioz marszcząc czoło, kiedy 
nie ma de qui bus? Przypięła się do mnie nędza tego 
życia jak pijawka, i muszę tu wiecznie po ukazu ba­
zgrać feletony, byleby jako tako wyżyć. Niech takie ży­
cie wszyscy djabli porwą! Jedyna satysfakcya, jaką mi 
moja autorska karyera przynosi, jest przeświadczenie, 
że pozostaję w usłudze tego, co wielkie, piękne i szla­
chetne, jako tćż odrobina nadziei, że i ja kiedyś może 
(tu się Berlioz ironicznie uśmiechnął) na swoim delfinie 
tryumfalny wjazd odprawię. Teraz przejdźmy do czego 
innego. Ale na Boga tylko, kochany panie, odemnie 
nie wymagaj, ażebym z tobą do hrabiny poszedł. Jestem 
dzisiaj w takim humorze, iżbym cały świat w szklance 
wody utopił. Wierzaj mi, że nie byłbym cię na ulicy 
zaczepił, gdybym na twéj twarzy nie był widział marsa, 
zdradzającego nastrój duszy odpowiedni memu. Poświęć 
mi, łaskawco, z jaką godzinkę. Do hrabiny d’Agoult 
jeszcze będzie dość czasu. Będziemy pospołu dalej zbi­
jali bruk paryzki, a jeśli kogo takiego spotkamy, co 
mu demon hypokondryi jeszcze więcćj dojmuje niż nam, 
może nas jego widok z naszego splinu uleczy.

— Niech i tak będzie! rzekł Chopin z uśmiechem. 
Ale tymczasem możeby lepiój było wstąpić gdzie do ja- 
kiéj restauracyi na kapeczkę.

— Sok winogradowy, odparł sentencyonalnie Ber­
lioz, bywa wprawdzie pociechą tylko dla dusz słabych, 
ałeć i my dzisiaj jakoś nie poczuwamy się do zbytecznej 
siły. A zatém chodźmy!

Po tych słowach artystów para zwróciła swe kroki 
ku bulwarowi des Italiens.

A teraz słów kilka o jednym i drugim.
Fryderyk Chopin. Komuż z rodaków na dźwięk 

tego nazwiska serce żywićj i radośniój nie zabije! Jego 
imię jest chlubą, zaszczytem, rozkoszą i ozdobą ziemi, 
która go zrodziła. Już' jako dziecina mała zajaśniał

♦J Później -wydał Liszt cykl pięknych fantazyi pod tytu­
łem (jeśli si§ nie mylimy) ¡Souvenirs de voyage.

orła czerwonego'czwartej klasy. Am do hr rendant głównej kasy 
pocztowćj w Poznaniu, baron Dernbach, radzoa regencyjny w 
Bydgoszczy, Feige landrat w Wrześni, Gerber, radzca sądu 
powiatowego w Lesznie, Gottsohall, sekretarz regencyjny w 
Bydgoszczy, Gro eben, nadradzca regencyjny w Poznaniu, 
Hoffmann, sekretarz powiatowy w Pleszewie, Kos che, radzca 
sądu apelacyjnego w Poznaniu, Kupffender, dyrektor sądu 
powiatowego w Pile, ilatthies, prokurator w Lesznie, Stute, 
nadprokurator w Poznaniu, Warnitz Superintendent i pastor w 
Obornikach. (D. o. n.)

!
Korcspondencye Dziennika Pozn.

I ____
i
] Ujście, 22 stycznia.
’ (Położenie nasze. — Słowo do Patrona spółek pożyczkowych.) 
; (?) Słusznie zauważył korespondent (A) z nad
- Noteci, że położenie nasze jest z całego obszaru Księ- 
i stwa najprzykrzejszóin. Jest tu nas gromadka nie ma- 
■ la, bo wszyscy niemal mówimy i zowiemy się Polaka- 
' mi, ale nie wszyscy to samo czujemy. Zziębienie kul- 
i turne wkradło się już w niejedno serce naszych zresztą 
! poczciwych współobywateli. To tćż za inicyatywą sza- 
f nownego korespondenta z nad Noteci poozęliśmy pra- 
ś cować nad wyzwoleniem ducha naszego z więzów le- 
1 targu, w którym dotychczas spoczywał. Jak na teraz 
• postanowiliśmy nasamprzód założyć spółkę pożyczkową, 
j W tym celu udał się już jeden z tutejszych współoby­

wateli z prośbą do Patrona spółek zarobkowych pol­
skich, ks. Szamarzewskiego w Środzie, by zechciał do 
nas przybyć z pomocą. Jest tu u nas kapitał stósun- 
kowo dość znaczny, a nie mamy ani spółki, ani inne­
go ogniska, w którómby się mógł ześrodkować i być 
użytecznym biedniejszym. Żydków wprawdzie tóż nie 
mamy wielu, ale za to nasi jeżdżą aż do Piły i tam 
wpadają w ręce szalbierzy. Początekby to był dla nas 
najlepszy i najprędzej znalazłby posłuch u obywatel­
stwa tutejszego, ale że nie ma u nas stosownych mę­
żów, którzyby się znali na manipulaoyach kasowych, 
chociaż chętnie daliby się pouczyć, dla tego trzeba 
nam pomocy szanownego Patrona, o co go tóż jak naj­
goręcej prosimy. Jak w wielu miejscach, świeżo w 
Bydgoszczy udało mu się zbawienny wpływ wywrzeć, 
tak tóż nie wątpimy, iż jego obecność tutaj zbawiennie 
wpłynie na obywatelttwo tutejsze. Prosimy tylko o 
spieszną pomoc, bo bis dat, qui cito dst.

Lwów, 21 stycznia.
(Towarzystwa rólnicze. — Divory i chaty. — Laska marszałko­
wska. — Dramat szwedzka — Księgarnia Bełzy. —- Nowe 

książki. — Kosmos.)
(T) Tylokrotnie piszę o panującój u nas nędzy 

— główne w nieurodzaju i upadku gospodarstwa wiej­
skiego mającój swoje źródło — żetobawiam się, czy nie 
nadużywam cierpliwości czytelników. Jednak obowiąz­
kiem moim jest skreślać wiernie położenie kraju w 
chwili bieżącój, a położenie to jest istotnie nędznóm. 
Dziś jeżeli znowu ten temat poruszam, to powodem 
jest właśnie co dopiero ogłoszone sprawozdanie mini­
sterstwa rolnictwa, zawierające wiele bardzo pouczają­
cych cyfer, pouczających, ale niestety bardzo smutnie 
o nas świadczących, cyfer, w obec których łatwo po­
jąć, dla czego u nas tak opłakane są stósunki rólnicze 
i rólniczo-przemysłowe. Oto ze sprawozdania tego do­
wiadujemy się, że wszędzie, przynajmniej we wszy­
stkich prowincyach Austryi, więtój zajmują się rólni- 
ctwem niż u nas. Podług tego urzędowego sprawo­
zdania było w r. 1875 Towarzystw rolniczych, licząc 
każdy oddział jako osobne towarzystwo, w Czechach 
99, w Tyrolu 64, w Styryi 57, w Austryi dolnój 56, 
w Karyntyi 44, w Austryi górnój 39, a w Galicyi, 
największój z wszystkich prowincyi, najludniejszój i 
najbardziój rólniczój, tylko 311 Nie tylko codo liczby 
towarzystw, lecz i co do liczby członków tych towa­
rzystw, zajmuje Galicya jedno z ostatnich miejsc. Tak 
np. Tyrol z Voralsbergiem liczy 11,072 członków towa­
rzystw rólniczycb, Czeehy 10,225, Styrya 3,686, Karyntya 
2792, a ogromna stóeunkowo Galicya, licząca przeszło 
5000 gmin wiejskich, tylko 1890! Cóż to za obojętność 
dla sprawy najżywotniejszój I cóż tu się dziwić nędzy, 
cóż tu się dziwić głodowi, który co lat kilka kraj na­
wiedza, kiedy my zupełnie nie dbamy o najważniejsze 
źródło majątku narodowego i bytu materyalnego? Nie-

niepospolitym blaskiem geniuszu, a uzyskawszy w ks. 
Antonim Radziwille nie tylko opiekuna i mecenasa ale 
i prawdziwego przyjaciela, dał się poznać w stolicy pol- 
skićj z niezwykłego, bezprzykładnego u nas dotychczas 
talentu kompozycyi i improwizacyi. Zaprzyjaźnieni z nim 
ksks. Czertwertyńscy, rówiennicy jego, wprowadzili go 
do salonu swój matki, jednego z najświetniejszych pod­
ówczas w Warszawie; niebawem rozniosła się jego sława 
tak nagle, iż go sobie na wyścigi niemal wyrywano. 
Kilka kompozycyi, jak rondo pierwsze, rondo a la Mazur, 
jeden i drugi koncert, fantazya na śpiewy polskie, pier­
wsza wiązanka mazurków i kilka piosnek wyniosły go 
na szczebel pierwszorzędnego kompozytora u swoich; 
podróż do Wiednia i La ci darem zapewniły mu 
sławę u postronnych. Z małego genialnego chłop- 
czyny wyrósł wkrótce wśród uwielbień i podziwu na 
wielkiego artystę. Wybuch powstania listopadowego, 
jego smutny koniec i nieprzejednana nienawiść do tyrana 
północy wygnała go z kraju i zawiodła biednepo wy­
gnańca do Paryża. Dom księstwa Czartoryskich zapoznał 
go ze wszystkiemi znakomitościami społeczeństwa stołe­
cznego, a kilka koncertów w salonie Pleyela zapewniły 
mu żywe i zupełne uznanie znawców i krytyki, z unie 
sieniem witającćj czarowne melodye, które ze złotostrunćj 
gęśli jego obfitym zdrojem płynęły. Ulubieniec salonów, 
bożyszcze wychodztwa, zaszczycony przyjaźnią najzna­
mienitszych bardów współczesnych, jak Liszta, Stillera, 
Szumana, Mendelsohna, posiadał wszystkie szczęścia wa­
runki, a przecież szczęścia nie zaznał. Twórczego ducha 
potęga kruszyła powoli wątłą lępiankę ciała; nie znał, 
co to zdrowie. Tęsknił całe życie za krajem, za uko­
chaną rodziną, mafzył o błoniach ojczystych. Ta tęsknota, 
te zawody podkopywały zdrowie, targały wątłe siły jego. 
Ztąd występy publiczne stały się dlań niepodobieństwem. 
Prócz tego i wzgląd na tę okoliczność, że motłoch żądny 
silnych i ogłuszających wrażeń, nie umiejący podążyć za 
wzniosłym myśli jego polotem, nie pozna się na subtelnej 
grze i mistrzowskich utworach jego, tak daleko od po­
ziomu zwyczajnych kompozycyi odbiegających, do reszty 
go od koncertów odstręczył. Oddany jedynie mozolnym 
zatrudnieniom nauczycielskim — wolne od zatrudnień 
chwile poświęcał małemu kółku osób wybranych, które 
się na nim poznać i ocenić go należycie umiały.

W czasie, na który opowiadanie nasze przypada, 
sława wieszcza już była europejską. Szereg najświetniej­
szych kreacyi, jak etudy pierwszej i drugićj seryi, Scher­
zo, pierwsza ballada, kilka zeszytów mazurów, walc 
wielki, wszystko w duchu nowój szkoły pomyślane i po­
częte, zapewniły mu jedno z najcelniejszych miejsc po-

raz podnosiłem w mych listach żale na zaniedbywanie 
interesów ludu wiejskiego, na obojętność klas wykształ- 

; conych dla ludu, na ten ciągle niestety istniejący po­
dział społeczeństwa narodowego na dwory i chaty, na 

; obszary dworskie i gminy włościańskie. Zajrzyjmy
• do spisu członków naszych, przebieżmy rejestr tych 

1890 rólników, a przekonamy się, że nie ma między
i nimi ani jednego rolnika włościanina, sami właściciele 
] „większych posiadłości“, a jeżeli gdzie, to tu włościa- 
i nie być powinni. Dla czegóż inne prowincye liczą tylu 
; członków towarzystw rólniczych? Oto, bo tam więk-
• szosć stanowią włościanie. U nas nic jeszcse w taj 
i mierze nie zrobiono i nic się nie robi.

Wspominałem wczoraj, że hr. Ludwik Wodzicki 
i na wystosowane do niego zapytanie ze strony rządu 
i oświadczył, że ze względu na ciężką chorobę żony, 
i bawiątój w Paryżu na kuracyi, laski marszalkowskiój 
: przyjąć nie może. Czas krakowski otrzymał wiado- 
j mość, że hr. Wodzicki bawiąc obecnie w Wiedniu 
i stanowczo odmówił przyjęcia urzędu marszałka 
i galicyjskiego na ostatnią sesyą sześciolecia sejmowe- 
! go. Wypływałoby z tego, że może na przyssłą sesyą 
i sejmową mógłby być mianowany marszałkiem. W Wy- 
i dziale krajowym rozpowszechnione jest teriz zdanie,
! że marszałkiem zostanie p. K. Grocholski.

P. Platon Kostecki przysłużył się teatrowi przeło- 
i żeniem na język polski dramatu szwedzkiego „Ban­

kructwo,“ który wczoraj tu po raz pierwszy dawano. 
Jest to dramat bardzo zdrowy, nadzwyczaj korzystnie 
odróżniający się od brudnych płodów nowoczesnój lite­
ratury dramatycznój francuzkiój, którym za temat wie­
cznie służy wiarołomstwo żony lub męża i tak zwany 
półświatek.

Znany zaszczytnie w świeeie literackim p. Wła­
dysław Bełza, otworzył tutaj dzisiaj księgarnią pod 
godłem: „fac et spera“ w hotelu Zorza, a zawód swój 

j nowy rozpoczął wydaniem tomiku poezyi panny Ma- 
: ryi Bartusownój. Poezye te bardzo cenione i istotnie 

wielce piękne w porównaniu z innemi tegoczesnemi 
i płodami dzisiejszych naszych „poetów“ rozpoczęły sze­

reg dalszych tój księgarni wydawnictw. Z kolei wyj- 
l dzie Kazimierza Górskiego studyum historyczne z XII 
' wieku pod tyt. Borys. W tćj księgarni jest także 
' główny skład nowego czasopisma fachowego pod tytu- 
' łem Kosmos, wydawanego przez tutejsze towarzy­

stwo przyrodników polskich imienia Kopernika a re- 
j dagowanego przez dr. Radziszewskiego. Swojego cza- 
i su donosiłem już o wydanym prospekcie tego pisma, ! 
5 tutaj nadmienię jeszcze, że wychodzi ostatniego dnia s 
i każdego miesiąca w zeszytach. Pierwszy zeszyt wyj- i 
' dzie ostatniego stycznia. Księgarnia Bełzy jest 8 z 

rzędu. Oto firmy księgarzy lwowskich: Milikowski, ; 
; Karol Wild, Richter, Gubrynowicz i Schmidt, księ­

garnia polska, Seyfart i Czajkowski, Zawadzki i Bełza. 
Jest oprócz tego księgarnia angielskiego towarzystwa 
biblijnego, księgarnia ruska stauropigialna i kilka 
żydowskich.

Nabielaka „Pamiętnik więźnia stanu“ z lat 1835 
do 1849 (przedruk z „Przyjaciela domowego“) wyszedł 
w osobnćj książce. Pamiętnik ten zasługuje z wszech- 
miar na uwagę. Zawiera bardzo ciekawe materyały i 
szczegóły (a dodam, ściśle prawdziwe), do dziejów prac 
patryotyoznych w Galicyi w epoce spisków do r. 1848.

j ■ '
___ - __ ___
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NIEMCY.
w Oerliu, 23\stycznia. Dnia wczorajszego obra­

dowały oba zebrane tu obecnie ciała prawodawcze: tak 
parlament niemiecki jak i pruika Izba poselska; w 
pierwszym toczyła się dalsza dyskusya nad nowelą 
karną — na porządku dziennym drugićj stała interpe- 
lacya posła dr. Vircbowa co do ogłoszenia jeneralnćj 
ordynacyi synodalnćj dla kościoła protestanckiego.

Z paragrafów noweli karnćj, nad któremi obrado­
wano, zasługuje na uwagę przedewszystkióm tak zwany 
paragraf Duchesne 48a, który zwrócony dawnićj do 
komisyi a na nowo przez nią parlamentowi przedłożo­
ny brzmi obecnie: „Kto stara się namówić innego do 
popełnienia zbrodni lub do udziału w zbrodni (§ 48), 
karany będzie, o ile prawo innćj kary nie przepisuje, 
1) jeżeli zbrodnia karze się śmiercią lub dożywotnićm

2

między nowszymi kompozytorami.
Zupełnie innym, bogatszym w wrażenia i zmienne

koleje acz o wiele ciernistszym był bieg życia Hekto­
ra Berlioz a. Urodzony w małej mieścinie departa- j 
mentu Izery, przybył do Paryża r. 1822, by się poświęcić ! 
nauce lekarskiej. Ale zawód eskulapa mało miał dlań : 
powabu, a sala sekcyjna sprawiała mu wstręt i obrzy- i 
dzenie. Chodził przeto, jak to mówią, po za szkołę a 
zamiast ślęczeć nad anatomią, wołał studyować partycye 
biblioteki konserwatoryum muzycznego. Już bowiem w ' 
dziecięcym wieku uczył się muzyki, czerpiąc w niój naj­
wyższe rozkosze; wyrósłszy na młodziana nie mógł się 
oprzeć jéj ponęcie. Ztąd poszło, że bez porady rodzi­
ców medycynę opuścił, a udawszy się pod protekcyą 
profesora Lesueura, dał się zapisać w grono uczniów 
konserwatoryum muzycznego. ‘Rodzice, posłyszawszy o 
samowolnćm postąpieniu Hektorka, wyrzekli się go i od­
jęli mu dotychczas posyłane pieniężne subsidia. Rozpo­
czął się dla młodego muz adepta żywot pełen utra­
pień, nędzy i przykrości. Mieszkał na poddaszach, ży­
wił się tylko chlebem i owocami, obiady jadał po ośm 
sous, zwykle pod gołćm niebem na chodniku mostu 
Pont-neuf, u stóp posągu Henryka IV. Dawał le- 
kcye za psie, jak to mówią pieniądze: ale mimo ciągłej 
pracy cierpiał niedostatek dokuczliwy. Bo choć kompo­
nował po całych nocach, choć płynęły z pod jego pióra 
kantaty, nawet opery, przecież wszędzie, dokądkolwiek 
się udał celem publikacyi lub wykonania swych utwo­
rów, grzecznie ,go pozbywano mimo wstawień Lesueu­
ra i wicehrabiego L a r o ch e f o u c a u 1 d. Nędza 
jego doszła do punktu kulminacyjnego a znitód nie by­
ło nadziei ratunku, aż nareszcie został miafiowany chó- 
ralistą teatru des Nouveautés z pensyą pięćdzie­
sięciu franków miesięcznie. Nowa weń wstąpiła otucha; 
teraz miał przecież tyle, by kontynuować ulubione stu- 
dya; ale ciężka choroba powaliła go na łoże i byłby 
zmarniał zupełnie, gdyby udobruchany ojciec nie był go 
do łaski swéj przypuścił, dołączywszy cokolwiek grosi- 
wa. Powrócił przeto do pracy przerwanéj, oddał się 
ponownie z zapałem kompozycyi i począł nawet ubiegać 
się o nagrody przez konserwatoryum rozpisane. Ale 
cóż? Kompozycye jego jako dziwolągi odrzucano, mia­
nując je niedojrzałemi porodami szalonej i rozkielznanéj 
wyobraźni. Mimo oporu Cherubiniego, dzierżącego pod 
ówczas ster instytutu, kantata Berlioza Sardanapal 
nareszcie uwieńczoną została. Uzyskał stypendyum (3 
tysiące franków) na lat pięć, z warunkiem, aby dwa z 
nich na akademii di Francia w Rzymie, trzeci zaś , 
gdziekolwiek w Niemczech przepędził. Atoli Berlioz na- ■

więzieniem w domu karnym (Zuchthaus), więzienij p 
nie niżćj trzech miesięcy, 2) jeżeli zbrodnia karze ¡¡ć 
mniejszą karą, więzieniem aż do dwóch łat lub 
mknięciem w fortecy na równy przeciąg czasu. Ró^, ’ Z( 
kara spotyka tego, co w obec drugiego przyrzeka k L
pełnić zbrodnią lub wziąć udział w zbrodni w tym 2 ,ffl 
miarze, aby w razie przyjęcia postąpić wedle przyrJ)tftj 
czenia swego, jako też tego, co przyrzeczenie taLgC] 
przyjmuje w tćj myśli, że do popełnienia zbrodni <[ 2
pomoże. Obok kary więzienia zawyrokowaną być n ep 
że utrata praw honorowych obywatelskich f staw^Le 
pod dozór policyjny.“

Nad paragrafem tym, do którego kilka znowu« 
dano poprawek, wszczęła się dłuższa dyskusya, podest 
którćj zabrał pomiędzy innćmi głos referent korni; »mi 
poseł dr. Sohwarze i poseł dr. Lasker. Pierwszy pj sz0 
nosił pomiędzy inuem’, że w sprawie tćj ta przeto 
wszystkićm zachodziła kwestya, czy bezskuteczne pj 
niecanie w ogóle ma być karane i przy jakich zbt ffy 
dniach. Niemieckie prawodawstwo i nauka prawa i 8j» 
gdy nie były wątpliwemi, że bezskuteczne podnieca; ;0Q 
jest karygodnem i dopićro za panowania francuzkie Gj 
prawa pojawiła się w Niemczech zasada, że podniet jeBl 
nie o tyle tylko jest karygodnym, o ile podniecony j 
coś karygodnego popełnił. Następnie zachodzi dru ¿ci 
jeszcze kwestya, czy w ogóle potrzeba takie stano, prt 
prawo. Na pytanie to odpowiada mówca wskazani) pp 
na przypadek Duchesnego i na prowadzone z Bel; pr- 
ukLdy, które doprowadziły ostatecznie do zmiany b do 
gijskiego kodeksu karnego. Z powodu tego musiałade
komisya parlamentu uznać potrzebę zmiany niem 
ckiego kodeksu karnego, dla czego mówca zaleca prz ud 
jęcie powziętych przez nią uchwał.

Poseł dr. Lasker zabrawszy gło3 i oświadczywiz 
na wstępie, że wołałby przyjąć belgijskie, wydane wt

i oś 1

że
cz<
cysprawie prawo, niż projekta podane przez rząd i kom po

B V7U w rl ii Aa »t î z-» „.,1 1 « ł _   1 l   ... . . 1 *syą, dowodzi, że nie należy ogólnych stanowić prze; 
sów karnych lecz dla pojedynczych tylko przypadki; 
że postanowienie to karne jest rodzajem prawodawsti 
policyjnego nie zaś kryminalnego. W dłuższym dal 
czysto prawniczym wywodzie wykazywał mówca, f 
żadnego nie ma powodu do wydawania prawa terort 
stycznego, że raczćj jest obowiązkiem prawodawcy ki rt- 
żdą zbrodnią zbadać dokładnie i na każdą osobną « n] 
znaczyć karę, bo dla ogólnych przypadków nie podt D! 
bna w kodeksie karnym stanowić przepisów. ; n'

W końeu zaznaczył jeszcze komisarz związkowy ] P* 1 
Amsberg w krótkich słowach stanowisko rządu a pj d' 
tern odroczono dalsze obrady do poniedziałku. I

W piątek miało się pod przewodnictwem ks. Biii w 
marcka odbyć posiedzenie ministerstwa, które jedna!; P 
z powodu jego słabości odroczone zostało na dzień dzij d1 
siejszy. Jak Post ponownie donosi, obradować bJ 
dzie ministerstwo na tćm posiedzeniu nad nabycie® n 
pruskich kolei żelaznych. 1 b

Na porządku dziennym pruskićj Izby poselski) 
stała, jak już wyżćj nadmieniliśmy, iaterpelacya posi 
dr. Virchowa. Po załatwieniu tedy kilku spraw mniej 
szój wagi, odozytaną została interpelacya ta, któi 
brzmi jak następuje: „Wedle oświadczeń p. ministi 
wyznań zdawało się, iż rząd miał zamiar ogłosić pro 
jekt jeneralnćj ordynacyi synodalnćj, jaki przyjęto s 
obradach synodu jeneralnego, bez udziału reprezeataoj 
kraju z sankcyą Jago Król. Mości, jako prawo dl 
kościoła krajowego. W mowie od tronu przyznana 
że cały szereg postanowień potrzebuje sankcyi reprei 
zentacyi krajowćj i że odnoszący się do tego pro/tf« 
przedłożony ma być sejmowi. W takich okoliczno; 
ściach zwracają podpisani do król, rządu zapytaniej 
Istniejeli zamiar ogłoszenia jeneralnćj ordynacyi synoj 
dalnej jako prawa krajowo-kościelnego, podczas kiedj 
sejm zebrany, i oznaczenia jednostronnego o wyce 
punktów, dia potwierdzenia których udział sejmu uw«| 
żać należy za konieczny?“

Na uzasadnienie interpelacyi oświadcza p. dr. Viij 
chow, że nie zabierałby głosu, gdyby chodziło o rozpraw 
akademicką; ponieważ zaś Staatsanzeiger ogłoi 
wczoraj generalną ordynacyą synodalną, przeto stał; 
się położenie rzeczy jeszcze praktyczniejszćm. Postjj 
powanie rządu jest tak uderzającćm, że wątpi, ab^ 
mógł jeszcze liczyć na jakikolwiek efekt. Ministrosj 
wyznań nie mogło jednak być tajnćm, że postgpowanij 
jego wielce będzie ubliż&jącóm, i było niem istotnie! 
Najwyższe rozporządzenie datowane jest z dnia 20 mt 
a dnia 21 a więc wczoraj wieczorem stało już w S taatii

8W
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leżał do tych nieszczęśliwych natur, które nigdy i ni] 
gdzie miru nie mają, a z niczego niezadowolone właśni' 
ręką gmach swego szczęścia druzgocą. Pełen niechęt 
udał się wprawdzie do Włoch, ale ekscentryczna jeffl’ 
natura sromała się i zżymał a na pęta pedantyzmu rzytt 
skićj akademii. Nie czując się przeto w swym żywioł 
przewieszał strzelbę przez ramię, brał gitarę pod pacbj
i jak błędny rycerz puszczał się w niedostępne i dzika 
parowy i zarośla Abruzzów. W górach szukał lego wis# 
bandytów, pił, hulał, śpiewał z nimi, wygrywając ¡4 
najdziwaczniejsze improwizacye. Potćm syt wrażeń wraj 
cał do Villa Medici (gmachu akademii), popada 
w melancholią, a klnąc, na czem świat stoi, utyskiwa 
na losy zawistne, na swe nieszczęście i na włoską mu 
zykę, którćj strawić i znieść nie mógł. Nareszcie za] 
brawszy manatki, wraca do Paryża i przywodzi do sku 
tku wykonanie fantastycznó-demonicznej symfonii Lelii 
swepo najnowszego utworu. Ta kompozycya, ułożoffj 
we Włoszech w czasie najsilniejszych mizantropii par»1 
ksyzmów, zrobiła pewne wrażenie; ale jćj twórca, sta 
rający/się podążyć za Beethowenem a duszą i ciałeB 
zanadto Francuz, by pogodzić i połączyć z sobą przeci 
wieńśtwa pierwiastków obu narodów, pozostał dla Pa 
ryżan wraz ze swą „muzyką przyszłości“ istotą zagad 
kowL dziwaczną,, niesympatyczną. Sarkając na to, ż 
się rja nim poznać nie umiano, chwyta za pióro, krusz; 
kopite za powstąłą w r. 1832 neoromantyczną szkołą 
któńi muzykę miała pchnąć na nowe tory a za któri 
przedstawiciela Berlioz siebie uważał, tak jak Wikto, 
Hugo za jej reprezentanta w piśmiennictwie uchodzi) 
Ciągłe utarczki z przeciwnikami i jawną ich nieżyczli 
wością zatruwały mu żywot; na domiar nieszczęścia 
prywatne życie1 miało się dlań stać kielichem gorycz) 
Od lat wielu kochał sięwMiss Henryecie Smith 
s o n, w Paryżu bawiącej, irlandzkiej artystce dramat) 
cznej. Wreszcie powiódł bogdankę do ołtarza. Atol 
zamiast w swej połowicy znaleźć życia pociechę i osło 
dę, rychło się przekonał, że ma w nićj istną Megerę 
drupą Ksantyppę. Pożycie z nią stało mu się wkrótc 
nieznośnem, dom otchłanią piekielną. Scena niesnash 
domowej następowała po scenie, skandal po skandalu 
Zapewne owego wieczora, w którym spotkał Chopina 
podobne z magnifiką zajście z domu go wygnało. Jakż< 
był rad przeto, że w Chopinie znalazł istotę sobie pO' 
krewną w zniechęceniu do świata!

Ale wróćmy do przerwanego wątku powieści.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



resztę byłby myeiał ka- 
‘ i inti 
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nUn z e i g e r z e. Już wczoraj - -. ,, a postawić na porządku dziennym swoją interpelację, 
z^yż w takim razie nie byłby w wyścig: ch z rządem 
jrL.uł ■,» nim n (UiiCTnić nosa (oznaki wesołości).

razie nie
za nim o długość

1 Pfóówca wskazuje dalej na to, że rząd już dawniej tak 
n z ’ m0 postępował i że wtedy udział reprezentacyi kraju 
jn tał się późuiój dopióro możliwym. W ten sposób 
tak ¡schodzi szczególniejsza tu rzecz, że prawo ogłasza się 
i zbiorze praw, co do przepisów którego, ponieważ ich 
: Ufreprezentaeya kraju jeszcze nie potwierdziła, nikt nie 
letkie, co o nich trzymać, ponieważ późuiój wolnej jeszcze 

Jedz mogą zmianie. Sejm ma wprawdzie na nie- 
u Ujjtóre tylko punkta przyzwolić, lecz nie powiedziano, 
dej |j t ó r e to są punkta a jeżeli reprezentacya niektóre 
mi zmieni, musi prawo na nowo w tój formie być ogło- 
po eZOne; sposób taki jeszcze nadwerężeniem najwyższój 

zsi p o w a g i.
p»r Na wywody p. dr. Virchowa oświadcza minister 

zbi ffyznsń p. dr. Falk, że publikacya ordynacyi odbyła 
a 18ję w interesie reprezentacyi kraju, aby takowa z zna­
jomością całego położenia rzeczy mogła przystąpić do 
cie jej zbadania (Śmiechy). Twierdzenie, że publikacya 
iet jest obrazą sejmu, odpycha jako nieuzasadnione, gdyż 
y ji królowi, jako najwyższemu dzierzycielowi rządu ko­
ro ścieinego przysługuje bezwątpliwie prawo ogłas: 
io, prawa kościelnego. Mimo to może sejm uchwalić jeszcze 
nii późnićj dodatki i zmiany a nawet zupełnie nowe dodać 
elj przepisy; sankcya królewska już sę nawet przyczyniła 

bi do zmian tój ordynacyi. Izba postąpi z mą jak z każ- 
aładem innóm prawem. Rząd nie zamierza bynajmnićj, 
nn oświadcza w końcu p. dr. Falk, nadwerężać prawa 

udziału reprezentacyi krajowój, dla czego ma nadzieję, 
że rząd porozumi się z nią. W skutek tych oświad­
czeń zrzekł się p. dr. Virchow dalszych nad interpela- 
cya obrad; marszałek zaś oświadczył, że zawiesza dalsze 

od posiedzenia aż do czasu, w którym parlament ukończy 
' swe prace, o czótn uwiadomi telegrafem.
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Wieczorem uderzyli ostatni rzeczywiście na szańce 
i wypędzili ztamtąd Turków. Część wojska tureckiego

Paryż, 22 stycznia. Co do wypadku wybo­
rów z ostatniej niedzieli tiż sama zawsze jeszczę pa­
nuje niepewność i wszystkie interesowane w nich stron 
nictwa przypisują sobie zwycięztwo. Samo naweii mi­
nisterstwo nie wie jeszcze, jaki byl ich wypadek. Pod- 
prefekci bowiem, którzy przypodobać się chcieli rzą­
dowi, przesyłali mu pomyślne jedynie wiadomości. — 
Głosowanie jednak było tajne a ponieważ dalej nie 
wedle okręgów lecz wedle departamentów głosowano: 
przeto oznaczyć pćźniój się nie dało, którego prefekta 
doniesienie było fałszywe. Pracę w tój mierze prefe 
któw utrudniło zresztą i to jeszcze, że wielu delegowa­
nych rzeczywiście kryje się z swemi przekonaniami, 
by się nie wystawić na szykany rządu i że przewo­
dnicy republikańscy nie podają dokładnych wiadomo­
ści, by zwolenników swoich nie wystawiać na tentacye 
ze strony jego. Półurzędowy Monitor twierdzi, 
wprawdzie znowu, że większość senatorów będzie kon- 
serwatywno-konstytucyjna i szczerze Mac-Mahonisto- 
wska. Coby to jednak znaczyło, nikt dokładnie nie 
wie. Wedle obliczenia natomiast komitetu umiarkowa­
nych republikanów liczyć republikanie mogą dotąd na 
95 krzeseł. Ponieważ zaś już 60 krzeseł w senacie 
mają, mieliby więc wedle tego większość 5 głosów. — 
"Wedle innego obliczenia znakomitych członków lewicy 
zwyciężyli republikanie w 32 departamentach, do czego 
przychodzą jeszcze trzy departamenta algierskie i czte­
ry kolonie, z których każda wybiera po jednym senatorze, 
a które zwykle dotąd wybierały w duchu republikań­
skim. Monitor twierdzi, że bonapartyści w pięciu 
tylko departamentach rzeczywiście zwyciężyli w Gers, 
niższój Charente, w Gironde, na Korsyce i w Pas de 
Calais ; Liberté zaś twierdzi stanowczo na podsta­
wie obliczeń deputowanego Mellin, że republikańscy 
kandydaci w Wogezach zwyciężyli; Français zre- 
stą nie twierdzi już, aby wybór p. Buffeta był tam 
zapewniony.

Na odbytém dnia onegdajszego posiedzeniu komi- 
syi nieustającej uskarżała się lewica na nacisk, jaki 
prefekci wywierali na wyborców, na co pan Buffet 
oświadczył, że w żadne się nie wdaje w tój mierze ob­
jaśnienia, gdyż komisyi przyznaje jedynie prawo po­
wołania Zgromadzenia narodowego, jeżeli to uważa za 
korzystne. I co do zakazu sprzedawania dzienników 
po ulicach podtrzymywał p. Buffet swoje w tój mierze 
tłumaczenie prawa prasowego, nadmieniwszy, że co do 
§ 6 prawa z r. 1819, który prefektom nadaje prawo 
udzielania i cofania kolportaży, zgadza się z nim pan 
Dufaure a jeżeli lewica innego jest zdania, dodał, niech 
sądy rozsłrzygną. Oświadczenia te wywołały wielkie 
tu oburzenie. Dzienniki nawet orleanistowskie nie są 
z tego zadowolone i są zdania, ża oświadczenia te po­
tępi przyszła Izba. Minister sprawiedliwości p. Du- 
faure nie udaje się na posiedzenia komisyi nieustajaeéj, 
ponieważ nie chce na siebie przyjmować odpowiedzial­
ności za osobistą politykę p. Buffetta.

Bien Public, który podał niedawno powtórzoną 
i przez nas wiadomość o zbrojeniu eskadry na Kanale, 
donosi teraz znowu z zastrzeżeniem, iż minister mary­
narki przesłał do portu tulońskiego rozkaz, aby przy­
gotowano uzbrojenie pancerników ,.Couronne,“ Magi­
cienne“, Victorieuse“., Javoie“ i Belliquesse“, prócz tego 
pięciu innych okrętów systemu migszanego, trzech okrętów 
transportowych i czterych awizów, pomiędzy niemi awizo 
„Ducouldic“ i „Renard“ i pięciu szalup kanonierskich. 
Agence Havas ogłasza jednak wszystkie te wiado­
mości o zbrojeniu eskadry lub inne zbrojenia fran- 
cuzkie za bezpoetawne.

Wedle Journal officiel wynosił podatek od 
papierów wartościowych i podatki niestałe w 1875 roku 
2,050,990.000 fr. — 97,912,000 fr. więeój niż prelimi­
nowano w budżecie a 140,074,000 fran. więeój niż w 
1874 r.

Senator de Larochette, legitymista i główny prze- 
wódzca intranBi.sgentów najskrajuiejszéj prawicy, umarł 
nagle na apoplekśyą.

HERCOGOWINA.

przebiła się szczęśliwie pod osłoną ciemnej nocy go­
ścińcem do Trzebinii. Inny znaczny oddział został w - 
chwili, gdy chciał się wydobyć z matni otoczony przez , 
powstańców. Obsaczone wojsko tureckie liczy na po­
moc z Trzebinii i dla tego spodziewać się Lależy laoa > 
dnia doniesienia o nowej walęe. (Nastąpiło to już. ; 
Patrz Przegląd. Przyp. R. Dz.) W utarczce, o której 
mowa, zdobyli powstańcy 350 sztuk broni odtylcowej 
i 6 namiotów. Turcy pozostawili na placu boju bardzo 
wielu rannyeh. Lecz i straty powstańców są także 
znaczne. Spotkanie to będzie prawdopodobnie to samo, 
o którem doniosła wczorajsza N. fr. Presse, nadmie­
niając krótko i węzłowato, że powstańcy zostali po­
bici. Powątpiewanie nasze, wyrażone onegdaj na tóm 
miejscu co do prawdomówności N. fr. Pressy, nie 
było przeto, jak się zdaje, bez podstawy.

Wzmiankowana w naszćm piśmie proklamacya na­
czelnika powstańców bercogowińskich Lubobraticza, 
którą zawiadomił o swćm ustąpieniu z naczelnój ko­
mendy brzmi w dosłownóm tłumaczeniu:

,Okoliczności, silniejsze od mojej woli nakazują 
mi rozłączyć się z wami. Miałem na oku cel podwójny: 
wywalczenie naszemu przez lat setki uciemiężonemu 
krajowi wolności, wypędzenie ciemięzców, których ręka 
od wieków na nas ciąży i obudzenie, pozyskanie i u- 
trzymanie dla sprawy ’Hercegowiny sympatyi Europy.
W pierwszym względzie złamano moje usiłowania a je­
śli dziś zamilczam “o przyczynach, o jakie rozbiły się 
moje starania, robię to li w interesie sprawy, . którój 
dotychczas służyłem. Szczęśliwszym byłem w osunię­
ciu drugiego celu. Cały świat cywilizowany bierze u- 
dział w losach Ilercogowiny. Wspominam tu tylko o 
dziennikach, którym niezmierną winniśmy wdzięczność; 
wspominam o ochotnikach walczących za naszą spra­
wę; krzyż czerwony nie odmawia nam swój pomocy; 
składki urządzane w wielu miejscach, listy Garibalde- 
go, działalność mocarstw — wszystko to świadczy do­
bitnie o towarzyszących naszój sprawie sympatyach. 
Nie wolno mi dłużej pozostać dowódzcą, jeśli nie chcę 
dopuścić się nie patrystycznego, nieskończenie hanie­
bnego uczynku. Gdybym dłużej pozcstal u steru, 
mógłbym stać się powodem nieuleczonych rozterek. 
Usuwam się przeto oczekując pomyślnych okoliczności. 
Wy zaś walczcie dalój pod nowóm dowództwem. Za­
klinam was, byście wytrwali i proszę byście wszystkie 
połączyli siły w urzeczywistnieniu owych idei, których 
hasłem jest: „Precz z Turkami 1“ Do widzenia bra­
cia! Wojewoda Miko Lubobraticz.“

O przyczynach ustąpienia Lubobraticza piszą z 
Raguzy do Po lit. Corr.: „Jak już donoszono ustą­
pisz pola walki M. Lubobraticz, osobistość, która od 
chwili wybuchu powstania najważniejszą odgrywała 
rolę, a to dla tego musial ustąpić. Lubobraticz, który 
gorąco sympatyzował z obozem serbskim, ściągnął na 
się od pewnego czasu niedowierzanie dworu czarno­
górskiego. Do tego przyłączyło się, że nie zawsze był 
posłusznym nadsyłanym z Getynii skazówkom i często > 
otwarcie stawiał czoło zamaskowanemu autokratyczne- : 
mu burmistrzowaniu księcia czarnogórskiego w Herco- j 
gowinie. Słowem Lubobraticz był jednym z tych do- 
wódzców powstańczych, co nie mieli ochoty wydoby- , 
wać dla Czarnogóry gorących kasztanów. Z tych tedy 
wyłącznie powodów zadecydowano w Cetynii o usu­
nięciu Lubobraticza. Pierw dano jego oddziałom do 
zrozumienia, że nie powinni potąd liczyć na pomoc 
Czarnogóry, pokąd dowództwo spoczywa w rękach znie­
nawidzonego wojewody. Dalój ueieknięto się do pogróżek 
by wymódz na L., by złożył dobrowolnie buławę dowódzcy 
ustąpił z pola walki. Tym to smakom represyjnym 
nie mógł Lubobraticz dlużój się opierać i ustąpi! przed 
wolą czarnogórskich dostojników, którzy tóż ujęli w 
swe ręce wojskowy i polityczny kierunek powstania. 
W Cetynii zajmują się obecnie podziałem sił zbrojnych 
powstańczych w Hercegowinie na 15 legionów, z któ­
rych każda połowa składać się ma z Czarnogórców i 
stać będzie pod rozkazami czarnogórskiego serdara. — 
Rada wojenna kierująca operacjami wojennemi pozosta­
nie i nadal jak dotąd na dworze księcia Mikołaja. Lu- 
bibraticz udaje się wraz z swą rodziną do Białogrodu, 
gdzie dla swych serbskich sympatyi może liczyć na 
przyjazne przyjęcie. Z Białogrodu zamierza pospieszyć 
do Bośnii, by ująć w swe ręce ster tamtejszego po-
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tą materyą zaraz do okradzionego, który materyą uznał za swo­
ja. W skutek tego aresztowano tak krawoa jak żonę jego, 
twierdząoych, że materyą odebrali na gwiazdkę od krewnego w 
Zgorzelicach — gdyż twierdzenie to było fałszywem, jak się na 
telegrafiozne zapytanie do Zgorzelio. prteałme przekonano. 
Następnie uwięziono jeszcze dwóch robotników, u których zna­
leziono «z&rnego kaszmiru jedwabnego wartości około 200 tal., 
który p. Haanisoh uznał takż* za swój. W sobotę na wieczór 
nareszoie znaleziono wszystkie inne rzeczy skradzione w skle­
pie żelaznego mostu kolejowego.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 16 do włącznie 22 stycznia rb. 50 urodzeń 
i 35 przypadków śmierci; pomiędzy urodzonymi było 27 chłop­
ców i 23 dziewcząt, pomiędzy umarłymi 19 osób płoi męzkiei a 
16 płci żeńskiój. W tymże czasie zawarto 12 ślubów cywilnych.

— * W więzieniu wschowskiem zaehorował znany H. 
Gerstel, dla czego go tymczasowo na wolność. puszczono. 
Proknryście jego Feldmannowi, który również w więzieniu wscho- 
wskim odsiadywał karę darowano teraz po półtorarocznem wię­
zieniu ze względu na jego zachowanie się resztę kary; miał zaś 
do odsiedzenia jeszozeze pół roku.

— * Miasto Skoki miało dnia 1 grudnia rb. 1296 mie­
szkańców, w tśm 571 osób płci męzkiej a 725 osób płci żeńskiej. 
Od spisu w r. 1871 wzrosła ludność tamtejsza o 51 dusz. — W 
Rogoźnie było w tymże dniu 5042 mieszkańców, pomiędzy 
tymi 2488 osób pici męzkiój a 2554 osób płoi żeńskiej. Od ro­
ku 1871 wzrosła tam ludność o 208 dusz. Z mieszkańców tych 
było 2016 wyznania katolickiego, 1723 wyznania protestanckie­
go, a 1203 żydowskiego.

— * Na wniosek migistratu do król* prezesa naczelne- 
go podany, aby wolno mu było użyć 180000 m. z funduszu re- ; 
zerwowego miejskiój kasy oszczędności na rozszerzenie szpitala 
miejskiego, zezwolił tenże pod warunkiem, aby i reprezentacya 
miejska na nżyeie to się zgodziła. Szpital w ten sposób ma 
być rozszeizony, że stary budynek szkólny przy Szkólnój ul. 
zostanie rozebrany a na miejscu jego wzniesiony nowy budynek 
poląozony z starym szpitalem.

— * Pomiędzy magistratem, król, dyrektoryum połi- 
cyi i' król, regencyą toczą się bezustannie układy względem 
uowćj ordynacyi budowlowćj dla naszego miasta, która 
już z dniem 1 stycznia rb. miała wejść w wykonanie.

— * Banknoty gdańskiego prywatnego banku akcyj­
nego wystawione na 10, 20, 5o i 100 ta), tracą z dniem 31 sty­
cznia rb. zupełnie wartość swoją. Baaknotów tych jest podo­
bno jeszcze za około 10,000 tal. w obiega, które, jeżeli wcześnie 
bankowi nadesłane nie zostaną, przepadną a kasa miejska obró­
ci takowe na cele dobroczynne. Przesyłająoym takie banknoty 
zwraca bank należność za nie natychmiast.

— * W biurze policyi w Elblągu złożono w tych duiaeh 
fałszywy talar saski, który przytrzymano w tamtejszym składzie 
towarów kolonialnych. Talar ten składa się z mięszaniny oło­
wiu i cynku a wybity jest tak dokiadnie, że nie podobna 
poznać po nim, że fałszywy, ile że i dźwięk jogo do dźwięku 
srebra podobny.

— * Od jednego z obywateli z prowmcy odbieramy pismo 
następuiąoe:

„Towarzystwo zabezpieczeń od gradu i ognia w 
Schwedt obchodzić będzie pięćdziesięcioletnią rocznicę 
istnienia swego dnia 2 marca rb. .

Zwykłe w tym dniu walne zebranie Towarzystwa będzie 
w tym roku, ile się spodziewać można, bardzo liczne. — 
Zwraeamy na takowe uwagę naszych rodaków stowarzyszonych, 
prosząc, by tern większy udział wzięli, że nastąpią także wy­
bory kilku członków rady nadzorozój i dyrekcji. — Komnni- 
kaoya z miasteczkiem Sohwedt nad Odrą malowniczo położonem 
jest przez otwarcie kolei kluczborsko-.joznańskiój i gnieźnień- 
sko-oltśnickićj niezmiernie ułatwioną, a celem naocznego, prze­
konania się o wybornem urządzeniu Towarzystwa zabezpieczeń 
W Schwedt — nodróż tam wielce interesującą i zarazem ko-

mieliśmy lekkie mrozy i śnieg; odtąd nastała odwilż, w skutek 
którćj wiele już śniegu stopniało. Oziminy dostateczną jeazcze 
zapewne pokryte są powłoką inieżeą. — I w tym tygodniu me 
przybywały na tutejsze targi żadne większe dowozy ze strony 
producentów a i dowozy kolejami znaaznie się zmniejszyły, tak 
że oferty pozostały daleko po za zeszłotygodniowemi. W ogóle 
był obrót w ostatnim tygodniu ograniezony, gdyż nie było po­
pytu na eksport i tylko drobnostki pazenioy i żyta zakupił; 
eksporterowi«. I król, magazyn tutejszy kupował nadal żyto i 
owies leez tylko w leoszyoń gatunt.aoh. Kolejami wyprawiono 
od 15 do 21 stycznia: 158 węopli pszenioy, 245 węopli żyta, 
19 węopli jęczmienia, 21 w. owsa, 17węopli grochu, )9 węopli 
łubinu i ll węopli nasion ołejnyoh. Płaoono za pazenioę 
177-213 Jif per 1050 kilo; żyto 144-159 per 1000 kilo; 
jęczmień 135-147 .tfjr per 925 kilo; o wi es 96-102 per 625 
kilo* groch na paszę 180-192, do gotowania 210-222 Jlf, łu­
bin niebieski 108114, żółty 120-129 Jly per 1125 kilo; ta- 
tarkę 114-120 per 875 kile, nasiona olejne bez ofert; 
rzepik zimowy 306-312, rzep zimowy dlo-318 ../fp per 
1000 kilo; koniczyna żądana i wyżój płaoona; ozerwona 46- 
60, biała 63-75 Jip per 50 kilo. Mąka spokojnie; pszenna nr. 
0 i 1 15-17, rżana nr. 0 i l 12-13 per 50 kilo. _

Na giełdzie. Żyto. Bez żadnego zamiejsoowego udziału 
obracał się interes na tutejszćj giełdzie w bardzo skromnyoh 
granioaoh. W ogóle rnnićj było sprzedająoych, dla tego się ten­
dency* stała nieco stalszą. Termina latowe były więeój poszu­
kiwane i n* nie tóż nadeszło z prowincyi więoćj zleceń do ku­
pna. Notowano na styczeń i styozeń-luty 147-148.50, luty-ma- 
rzec 148-149, na wiosnę 149-150, maj-ozerwieo 150.50-152, ozer- 
wieo-lipieo 152-154 . ftp per 10C0 kilo.

Okowita. W obrocie minionego tygodnia objawiała się 
znowu słabsza nieeo tendenoya, ponieważ doniesienia z targów 
zamiejscowych brzmiały niepomyślnie. Na poozątku tygodni* 
trzymały się ceny jeszcze jako tako, leoz ku końcowi zniżyć 
się musiały. Termina latowe były żądane na opekulaeyą, dla 
czego tóż ceny takowyoh się utrzymały. Interes był dość oży­
wiony. Towar loco więoćj był dowieziony * znajdował naby­
wców w fabrykach sprytu. Koleją wysłano nieoo do Szozeoina, 
zresztą nie ma żadnego odbytu. Notowano na styozeń 42.80- 
4.1.80, luty 42.20-41.70, kwieo. maj 44.60-44., maj-czerwiec 46.50- 
46., czerwiec-lipiec 46.60-46, lipieo-sierpień 47.50-47 per 
10,000 litrów »/„.

wstania.“

Na oświatę ludową 
o k i e g o marek sześć.

0 8 Ä i A T A LUDOWA.
otrzymaliśmy od Stasia Romo-

w Schwedt — podróż tam wielce interesującą 
rzystną.

Z pewnego źródła dowiadujemy się, że dyrekcya towa­
rzystwa zamyśl* urządzić celem uroczystego obchodu rooznicy 
pięćdziesięciobtnićj po tialnóm zabraniu ucztę wspólną. Cl, kto- 
rzyby w niej udział wziąć choieli, zechcą się zgłosić najprędzej 
do 10 lutego rb. wprost do dyrekcyi. Adresować należy: „Ver­
sicherungsgesellschaft zu Schwedt Inaczćj łatwo zabra-
knąćby mogło miejsca i nakryć. Wcześnie się zgłaszającym u- 
dzieli dyrekcya bliższych objaśnień.

Jeździ się-albo na Benin, lub tśż na Szczecin do Anger- 
mueude — ztąd do Schwedt koleją podług poniżój podanego 
planu. Dla wracających po uczcie urządzi dyrekcya poeiąg 
nadzwyczajny do Angermuende, by dosięguąć pociągi pospie­
szne do Berlina i Szezeeina.

Plan jazdy.
I. w kierunku z Berlina do Schwedt. 

z Berlina wyjazd 8,40 rano, 1,— po połud., 7,15 wiecz
wAngermutndeprzyjizd 10, 8 rano, 2,61 po polud., 9, 1 wiecz. 
z Angermuende wyjadz 10,23 rano, 3, 7 po połud., 9,13 wiecz. 
w Schedt przyjazd 11, 2 rano, 3,54 po poi., 10, — wieoz.

II. w kierunku z Szczecina do Schwedt. 
z Szczecina wyjazd 8,30 rano, 11,50 przed poł , 5,30 wiecz.

; w Angermuende przyjazd 9,49 rano, 1.30 po połud., 7, 9 wiecz.
1 z Angermuende wyjazd 10,23 rano, 3, 7 po połud., 9,13 wiecz.

w Schwedt przyjazd 11, 2 rano, 3,54 po polu., 10,— wieoz,
III. z powrotem z Schwedt do Angermuende.

z Schwedt wyjazd 6,56 rano, 12,38 po połud., 6,20 wieezorem, 
(11,30 wiecz. (nadzwyczajny pociąg), 

w Berlinie przyjazd 10,19 rano, 3,28 po połud., 9,9 wieczorem, 
(2,2 w nocy.

w Szczecinie przyjszd 9,29 rano, 4,43 po połud., 10,42 wiecz., 
(2,43 w nocy.“

_ * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 25 stycznia* Nawró- 
oenie św. Pawła; w kalendarzu słowiańskim Miłosza. _

Wschód słońca o godzinie 7 minut 56, zachód o godzinie
4 miuut 30.

Dnia 25 styozni* 1648 poselstwo pruskie na sejmie w Pio­
trkowie. — 1588 zniesienie i wzięcie do niewoli w Byczynis 
Maksymiliana. — 1610 pobicie Moskwy pod Ułą. — 1684 śamrć 
hetmana Jana Ogiinkiego. — 1831 detronizacya Mi olaja.

(W.) Wełna. Poznań, 24 stycznia. Od ostatniego spra­
wozdania naszego polepszyło się w ogóle ni»co położenie targu 
na wełnę. Niepomyślne doniesienia z lipskiego targu walnego 
o sprzedaży gotowyeh wyrobów nie wywarły niekorzystnego na 
położenie to wpływu, ponieważ kupoy tu przybyli więeój oka­
zywali do kupna ochoty; nadmienić tćż wypada, że wielu bra­
kło kupców większych, którzy zwykli byli.targ tutejszy odwie­
dzać, bo przeważna ich liczba znajduje się jeszoze w Lipsku. — 
Dobra, do wyrobu sukna zdatna wełna była więeój poszukiwa­
na, tak że się oeny stale utrzymać zdołały, podczas kiedy na 
piękniejsze gatunki nie było popytu. Obrót ograniczył się do 
około 600 centnarów, z których berliński handlarz hurtowy na­
był około 140 cent., resztę zaś świebodzińsoy, sommerfeldsoy 
i zielonogórscy t*brykanoi. Nabywano tylko dobre poznańskie 
wełny m odstawę i nieeo rustykalnćj; co do piękoój wełny pa­
nował zoatój zupełny. Za rustykalną wełnę płaoono 56-58 tal, 
za średnio cienką poznańską 62-63 tal. za cen.nar. Po lipskim 
targu spodziewać się można większego w interesie ożywienia, 
ile że zniż nie dyskonta ze strony Banku Rzeazy niemieekiój 
więoćj znowu obudzi zaufania. — Tutejsi handlarze hurtowi za­
chowują się w interesach koutraktowych bardzo powoiągliwie 
i operują z wielką oględnością, choć producenci z powodu nie­
korzystnych stósunków pieniężnych bardzo skłonni są do u- 
stępstw. Prócz malćj partyi z dwom Strumiany, którą skon­
taktowano po 58 tal. (o 3 tal. niżćj zeszłorocznych oen targo­
wych) żadnego zresztą nie zawarto interesu. Skład tutejszy po- 
daje dobry we wszystkich gatunkaoh wybór, tak żs kupującym 
uastręeza się sposobneść pokryoia swych potrzeb.

* Bydło. Berlin, 21 styeznia. Na sprzedaż wystawiono: 
213 sztuk bydła rogatego, 1083 sztuk nierogaoizsy, 705

sztuk cieląt i 768 szt. skopów.
Dowozu świeżego było dziś mało, znajdujące się na targu

bydło składało się więo z wyjątkiem cieląt z reszt z minionego 
poniedziałku. Ponieważ zaś na targu rzeczonym przy niższych 
c nach i wielkim dowozie rzeźnioy zaopatrzyli się w zapasy na 
cały tydzień, przeto zasługuje interes dzisiejszy zaledwie na 
wzmiankę a oeny nie przekroczyły tyoh, które na ostatku pła­
cono. — Zi bydło rogate, w średnim i poślednim tylko 
towarze reprezentowane, płacono wedle dobroci 39-42 i 27-30 

per ICO funtów wagi mięsa. — Nierogacizna osięgała 
wedle dobroci 51-60 JŻjr per 100 funtów wagi mięsa. — Za 
o i e 1 ę t a nie plaeeno cen średnioh. — Skopy do rzezi zdatne 
osięgaiy z trudnością 18-22| Jtf per 45 funtów, podczas kiedy
pośledniejszych gatunków:, sprzedać nie zdołano.

Wiadomości giełdowe.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

wypowia- 
iż Anglia

Petersburg, 23 stycznia. G o ł o s 
da niezwykłe swoje zadowolenie z powodu, 
przystąpiła do noty hr. Andrassego, i podnosi przede- 
wszystkióm okoliczność, iż udział Anglii w koncercie 
europejskim nie tylko jest pożytecznym, lecz koniecz­
nym i zdolnym zapewnić i utrwalić pokój ogólny.

Madryt, 22 stycznia. Przy dopełnionych dziś 
wyborach do kortezów wybrano rządowych kandyda­
tów; republikanie przeprowadzili tylko dwóch swych 
kandydatów. Castellara nie wybrano nigdzie.

Peszt, 23 stycznia. Na wczorajszóm posiedze­
niu Izby niższej interpelował deputowany Madaras co 
do zachowania się rządu w sprawie celnój i bankowej.

Carogród, 33 stycznia. Server pasza, o któ­
rego przyjeździe do Garogrodu doniosły były już dzien­
niki, przebywa jeszcze w Mostarze.

Białegród, 22 stycznia. Na dzieiejszóm posie­
dzeniu skupcz. przyjęto interpelacją, mocą którój wzywa 
się prezesa gabinetu do dania wyjaśnienia co do doszłój 
za przeszłego gabinetu do skutku tajnej konstytucji. 
W dalszym toku przyjęto budżet wojenny w kwocie 
10,346,899 piastrów przez aklamacją.

? Bydgoazcz:, 21 stycznia. (Wspomnienie po- 
ertne.)

ł Jeden z najstarszych obywateli naszych a może najstarszy 
i wiekiem sędzia w calćrn Księstwie Poznańskićm zakońazyl w d. 
i 19 bm. żywot doczesny. Jest nim ś. p. Telesfor Łodzią Kurna- 
i towski, tajny radze» sprawiedliwości przy tutejszym sądzie ape- 
: cyjnym. Zmarły rodiil się 26 lutego 1801 r. w Bodzewie, po- 
! wiecie krobskim, kształcił się w liceum warszawskióm, a potćm 
| składał egzamin dojrzałości w Berlinie. Przebywszy na uniwer­

sytecie berlińskim knrsa prawnicze i po złożeniu egzaminu ase- 
• sorski.sjo praoował śp. radzca przy sądzie pokoju w Gnieźnie 
s a później w Poznaniu, z którego to ostatniego miasta w r. 18o5 

do bydgoskiego sądu głównego ziemiańskiego jako sędzia po­
koju przeniesionym został. Po teoigaDizaeyi sądów w Księstwie 

: mianowano zmarłego radzcą sądu apelacyjnego, na którym to 
urzędzie aż do emerytury swój, która przed trzema laty nastą­
piła, pozostał.

; Kiedy po zaprowadzeniu sądów przysięgłych nowe prawo 
wchodziło w praktyczne zastósowanie, zmarły radzca był, jak to 
starsi urzędnicy jeszoze pamiątają, jednym z najzręczniejszych 

i przewodniczących i aajpoiądaószyoh, już dla tego samego, że 
do obwinionych w polskim przemawiał języku. W czasie dłu­
giego swego urzędowania wychował zmarły radzca całą genera- 
cyąDtłumaczów sądowych, których zdatnym, sumiennym i spra­
wiedliwym byi egzaminatorem. ;

I on należał do grona owych niewielu sędziów Polakow,
którym za panowania ministra sprawiedliwości hr. Lippe szczę­
śliwsze losy dozwoliły przetrwać grożąsą burzę, zostawiając go 
na swojskiej glebie, gdzie teraz miły znalazł spoczynek. _

Cieszył się zmarły ogólnym szacunkiem tak daleoe. Jż spól- 
mieszkańcy, uznając jego szlachetność charskteru, obrnli go ra­
dnym miasta, który to urząd ku ogólnemu zadowoleniu przez

l-A- Ala ; «-«H n.nnino rroolucri BHCl&ł

snu

GiiciiS«. piwzisaneka, 24 stycznia.
Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 148.— m., na 

styczeń 148.—, styczeń-luty 148, lnty-marzeo 148.50, marzeo- 
kwieoień 149.—, na wiosnę 149.50, kwieoień-maj 149.50.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita, oena wypowiedzialna i regulaoyjna42.20 mar. 

styczeń 42.20—, luty 42.60.—, marzeo 43.40*— kwieoień 
44.30—.—, maj 45.2J-—.—, kwieoień-maj 44.70—, ozerwieo 
46.20.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 41.— m.i

Poznań, 24 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pogodny.
Żyto: spokojnie.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr 

styczeń 148.—, styozeń-luty 148.—, luty-marzeo 148.50, ma- 
rzeo-kwiecień 149.—, na wiosnę 149.60, kwieoień-maj 150.—

' maj-ozerwieo 152.—, czerwieo-lipieo 154.—
Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; na 

styczeń 42 20- - .—, luty 42.60—.—, marzec 44.60—.—, kwie­
cień 44.40—.—, kwieoień-maj 44 80—.—, maj 45.30—.—, ozer­
wieo 46.20 .—, lipiec 47.10—, sierpień 48. , wrzesień
48.60.

Okowita w miejscu (bez beczki) 41.10—.

Geny targowe 
w mieście Poznaniu

Jnia 24 stycznia 1876 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 60 kilo 9 80 8 90 8 10
Żyta.................... • - • 7 80 7 40 7 20
Jęczmienia ... - • 7 60 7 20 6 90
Owsa....................• - • 8 50 7 80 7 30
Grochu do gotow. - 9 60 9 25 9 —

- na paszę • • • 8 50 8 30 8 —
Rzepiku zimowego — — — — — —
Rzepiu zimowego • • • — — — — — —
Rzepiku latowego • • ■
Rzepiu latowego — — — — — —
Tatarki • ■
Kartofli 1 20 1 10 1 —
Wyki — — — — — —
Łubinu żółt. - . 5 50 5 — 4 75

niebiesk. 4 75 4 50 4 25
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białćj — — — — —
Groohu białego ... - - 1 - — — — 1 —

w mark, i fen. za 50 kilo

W eille jednobrzmiących doniesień Politische 
Correspondenz, Politik iPreesy, przyszło 
dnia 18 b. m. między Trzebinią a Raguzą do znacznej 
potyczki, z której wyniku mogą być powstańcy zado­
woleni. Sześć batalionów tureckich wyruszyło dnia 
tego z Trzebinii, celem dostawienia z nadgranicznój 
fjrteczki zapasów żywności i powrócenia napowrót do 
Trzebinii. Turcy nie napastowani przez nikogo speł­
nili swą misyą. Powracając atoli z prowiantem zagro­
żeni zostali przez powstańców, którzy tymczasem przy 
maszerowali pod dowództwem Pawłowicza, Bacewicza, 
Vukalowicza i Petkowicza w zamiarze odcięcia nieprzy­
jacielowi odwrotu. Na pierwszą wieść o jgrożącóm 
niebezpieczeństwie rozpoczęli Turcy oszańcowywać się 
i zasłonięci zasiekami, oczekiwali natarcia powstańców.

długie lita piastował. Ale’i rząd uznając zasługi jego 
mu tytuł tajnego radzcy sprawiedliwości i order czerwonego 
orla III klasy na pętlicy.

Był to pierwszy sędzia Polak przy bydgoskim sądzie ape­
lacyjnym.

Pokój jego popiołom 1

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. |
s

Poznali, 24 stycznia.

— * Teatr. Jutro po raz drugi: Miłość ubogiego mło­
dzian oa; w czwartek komedya J. Narzymskiego: Epidemia.

Sprawozdanie z trzech ostatnich przedstawień damy w na­
stępnym numerze pisma naszego. i

— ’ Na zakupno obrazu „Pokój Toruński“ Jaroczyń- 
skiego otrzymaliśmy marek trzydzieśoi od p. K. L.; razem zło­
żono dotąd marek 192 fen. 50.

— * Donosiliśmy już, że sprawców kradzieży u kupca , 
Haeniaoha wykryto i uwięziono; odkryto ioh zaś w następujący 
sposób. Następnego dni» po kradzieży przybyła do jednego z , 
z tutejszych lombardów żona czeladnika krawieckiego, którą i 
właśoioiel lombardu znał dobrze, chcąc zastawić około 12 łokci i 
niebieskićj jedwabnćj materyi. Właśoioiel lombardu udał sig z

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 24 stycznia.

LUŻIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE.^Hr. Węgier­
sko Kwilecki z Wróblewa. Węsierski z Trzemeszna, Kosciel- 
ski z Karozyna, Jaraczewski z Miniszewa, Popiiński z Bu- 
dziszewa, pani Moszczeńska z Słemhowa, Haeker z Plauen, 
Sommerfeld z Nowegomiasta, br. Piwnieki z Drezna.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 22 styoinia. Sprawozdanie tygodnio­

we ® obrotu ziemiopłodów- Do wtorku minionego tygodnia

Ceny ustanowione przez 
rzyszenie kupieckie.

Pszenioa...................
Żyto......................
Jęczmień .... 
Owies ..... 
Groch do gotowrnia 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . . 
Tatarka ..... 
Kartofle ....
Wyka..................
Łubin żółty . . . 

i „ niebieski . . 
' Koniczyna czerwona 
t „ biała . . 

Groohu białego , ,

stowa-
TOWAR

piękny średni pośledni
9 80 8 90 8 10
7 30 7 40 7 20
7 60 7 20 6 90
8 50 7 80 7 30
9 50 9 25 9 —
8 50 8 30 8 —

— — — — — —
—i — — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — —

1 20 1 10 1 —
— —

5 50 6 — 4 75
4 75 4 50 4 25

— — — — — —
—• — — — — —
— — — — — —
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(W.) Poznań, 24 styoznia. Ceny mąki, Pszenna 

■. 0. i 1 15-17. M., rżana nr. ............................ ~0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Łubin niebieski 109-118 m. 
Rzepik zimowy ——— m. Rzep

Gdańsk, 22 stycznia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrza wilgotne i pochmurne, — wiatr północno-za­

chodni.
Pszenica looo była Da targu dzisiejszym więczśj nieoo 

żądaną, choć ochota do kupna nie była ogólną. Po niezmienio-
nych cenaoh sprzedano 250 ton a płacono za jarą 129/30 ft. 182 
M., czerwoną 130 funt. 186 M., szarą szklistą 125, 126/7 fant. 
187, 188 M., szklistą 124 funt. 186 M-, 125, 126/7 funt. 192, 193 
M., 129/30, 13U2 funt. 194, 195 M., wysoko pstrą szklistą 130, 
131/2. funt. 197, 199, 200 M., białą ISO funt. 205 1 4. per ton. — 
Termina nadal bez obrotu. Kwiec.-maj 199 M. żąd. 198 M. pł., 
maj-ozerwieo 204 M. żąd. 201 M. pł,, «erwiec-lipieo 204 li. płao. 
Cena reguł. 195 M. F

Żyto loco bez zmiany. 125 fant, osiągało 152 M. per 
ton. Termina bez handlu. Kwieoień-mai 147 M. żąd. Cena re- 
gulaoyjna 147 M.

Jęczmień loco mały 105 funt. 133 M. per ton.
Gro oh loco średni 154 M. per ton płacono.
Wy ka loco 208 M. per ton płacona.
Owies loco 160 M. per ton sprzedawany.
Koniczyna loco biała osiągała 54 M. per 50 kilo. 
Kukurudza looo węgierska 125 M. per ton.
Okowita loco sprzedawana po nieznanych cenaoh.

Depesze. Londyn, 22 stycznia. Angielska pszenica 
słabo, obca bez zmiany, przybyłe ładunki stale; inne zboża o- 
ciężale, nominalnie i bez zmiany. Dżdżyste powietrze.

Amsterdam, 22 stycznia. Pszenioa loco bez handlu. 
Termina niżój, 283. Zyto bez zmiany. Termina 180. Olei rze- 
piowy, 38. Rzep 387. Dżdżyste powietrze.

Giełda bydgoska, 22 stycznia. 
Pszenica: 171-192 m.
Żyto 142-151 m.
Jęczmień: wielki 146-158, mały 141-150 m.
Groch do gotowania 162—167, na paszę 151-156 m. 
Owies: 153-171 m.

v r * ** .. j ŁLI, At, ZJ V yj ■ UJ,
stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój. 

Okowita: 40.50 m. per 100 litrów a 100 %

m. — wszy-

Giełda berlińska, 22 stycznia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miejscu 175-210 marek wedle 

gat żąd.; żółta march. — - —mar. p., biała pstra polska — m. 
z kolei płac., na styczeń i styczeń-luty — nom., kwiecień- 
maj 194-195-194|, maj-czerw. 198£ marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 147-162 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 148-152| marek z kolei i franco 

e°roa» — polskie 148-152| marek z kolei, — krajowe
157-161 marek franco z dworca płacono, na styczeń 1521-152 
styczeń-luty 151-15O£, na wiosnę 150^-151-150^, maj-ozerwieo 
loO-1504-150 m. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 132-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiło w miejscu 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski — - —rosyjski __ -®—
pomorski i meklemburgski 165-175, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 150-173 m. z dworca płac., na styczeń i styczeń-luty 
— płac., na wiosnę^lOSJ żądano, maj-czerwiec — -164 marek 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-210 m., ca nasze 
166-175 marek płao. F 1

Rzep per 1000 kilo------- marek,
Rzepik per 1000 kilo — marek płac.
Olej rzepie wy per 100 kilo w miejscu —.— marek 

b«z beczki pł., nc styczeń i styczeń-luty 64.8, kwiecień-marzec 
65.2, maj-czerw. 65.3-4 in, pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejscu 68 marek pl.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 29.5 marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 43.— m. 

pł., na styczeń i styozeń-luty 44.5-8, kwieoień-maj 46.6-47-46 9 
maj-ozerw. 47-47.4-3 m. pł.

średnia 62-55, piękna 57-60, wysoko piękna 62-64 m.
biała: bez zm.; poślednia 50-56, średnia

60-66, piękna 70-7o, wysoko piękna 77-82 marek.
, X P0r,JOOO kilo spokojniój; na styczeń i atyozeń-

^dano» luty-marzeo —, kwieoień-maj 148, maj-czerwiec
14y-lo0 płao.

Pszenioa: per 1000 kilo 165.- marek żąd., na styczeń 
—, kwiecień-maj 186.— pł., maj-czerwiec —.— pł.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 1000 kilo 163.— żąd., na kwiecień-maj 158.60

marek pl.
Rzep. per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwiecień — 

marek żąd.
. Olój rzepiowy per 100 kilo spokojnie ; w miejscu 67.— 
ząd.; na styczeń i styczeń-luty 64.50 żąd., kwieoień-maj 64.25- 
pł., maj-ozerwieo 65. m. żąd.
• per 100 iitrów bezzmiany; w mieiscu 41.80 m.
z. 4080 marek pł., na styczeń i styozeń-luty 42.50, kwiecień- 
maj 44.o0, maj-czerw. 45 marek pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogr.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . , 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

piękny
fen.

19 
18 
16 
16 
17
20

50
50
50
60
60
50

średni
fen.

18
16
14
14
15 
19

75
75
20
60

pośl. towar 
fen.

15
15
13 
12
14
15

75
50
75
40
80
90

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową
dla ustanawiania cen targowyoh rzepiu i rzepiku.

Berlin, 22 styoznia. Mąka pszenna nr. 00_____
nr. 0 27.00-26.00, nr. Oil 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-2200 
nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

Za 100 kilogr. piękny średni

Gfiełd» wroclawiihs, 22 stycznia. 
Koniozyna czerwona: stale; — poślednia 46-49,

Rzep .... 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa .... 
Siemię lniane .

30
29
29
25
25

50
50
50

28
27
28 
24 
24

»
50

50

pośl. towar.

24
23
24 
22 
21

50

50

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 22 stycznia.) 

8KCZECÏN, 22 stycznia 1876.
Stan powietrza: —
Pszenioa : stalój 

na wiosnę 196. 
na maj-czerwiec 200.

Żyto: stale 
na styczeń-luty 142. 
na wiosnę 145. 
na maj-czerwiec 145.

Olój rzep.: słabo, 
na kwieoień-maj 64.25 
na jesień 64.

Okowita: stale, 
w miejscu 42.60 
na styczeń-luty 43.69 
na wiosnę 46. 
na maj-czerwiec 47.

Owies — 
na wiosnę 163.

Olój skalny: 
na styczeń 13.25

BEKŁINi, 22 stycznia 1876. 
Stan powietrza:

Pszen. stałej 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerw.

Żyto trzyma się 
w miejsou 
na stycz. 
na kwieoień-maj 
na maj-czerw.

Olój rz. stale 
w miejscu 
na stycz. 
na kwiecień-maj
Oków, wyżój 
w miejscu 
na styczeń-luty 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

195 — 
198 —

152
150
149

64
65

43
44 
47 
47

Owies: 
na styczeń

60
50
50

70
20

70

40

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7^ proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb.

86
92
94
96

516
199
114

71
99

335
19
28
68

263
64

Usp. słabe.

W niedzielę dnia 23go stycznia zakończył życie

Karol Szymański
profesor przy gimnazyum M. Magdaleny. Pogrzeb odbędzie się 
w środę dnia 26go mb. o godzinie 3ej po południu z Garbar Nr. 53, 
o czćm donosi krewnym i przyjaciołom zmarłego stroskana

Wdowa z dziećmi.

(518)

Szanownym nowym Dozorom 
kościoła polecam mój zapas wszel­
kich formularzy w arkuszach 
1 w książki oprawne do pro­
wadzenia kasy i składania 

i rachunków kościelnych.
Księgarnia i drnkarnia

J.B.Langiego w Gnieźnie

poooc

0 Osoby życzące sobie brać A i ,Każdego wtorku, każdej środy,
lekcye tańca pry- a i każdego czwartku i piątku i każdój 

watne lub domowe zechcą się ła- r sobotv f'1 al
skawie zgłosić Wrocławska ulica V
15 Hoetl Saski I piętro. (422) Q

Warhanek. 0^soooooooooooo 
!drl*01ł<

^Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania

w dniu 26 stycznia 1876 r.
po południu o godzinie 4-tej.

Przedmioty obrad:
1. Wprowadzenie i zobowiązanie honorowego 

członka magistraju S. Jaffe
2. Wyrównanie rachunku kasy depozytalnej

za r. 1871. (519)
3. Toż samo kasy głównej ubogich za r. 1868.
4. Toż samo kasy szkoły średniej dla chłop­

ców za r. 1872.
5. Zezwolenie na przewyżkę kosztów tyt. VI. 

Nr. 6 etatu kamelaryjnego z r. 1875.
6. Toż samo przy etatach szkolnych za r. 1875.'
7. Wybór sędziego polubownego dla VI 

cyrkułu, Nowej ulicy.
8. Toż samo dla IX. cyrkułu, Sty Marcin.;
9. Powtórny wniosek dotyczący zezwolenia’ 

na środki pomocy teclwiczej przy w przed­
sięwzięciu będących budowlach komunaln.

10. Wybór komisyi szacunkowej do wykona 
nia § 60 prawa z dnia 25 czerwca rp 
dotyczące przytłumienia i zapobieżenia 
zarazy bydlęcej.

11. Wydzierżawienie jatek chlebowych Nr. 11, 
13, 14, 18, 19, i 21 przy placu kamela- 
ryjnym.

12. Dotyczy wzięcia 180,000 marek z fundu­
szu rezerwowego miejskiej kasy oszczę­
dności do rozprzestrzenienia miejskiego 
domu chorych.

13. Dotyczy postawienia filarów do przyle 
piania doniesień, plakatów itp. w tutej- 
szem mieście po różnych ulicach.

 podp. Pilet.

Walne Zebranie
kasy oszczędności i po­
życzki Kółka włości ań- 
sko-rólniczego pod opieką 
ś. Stanisława w Kórniku, zapi- 
sanćj Spółki, odbędzie się dnia 
29 stycznia o godzinie loćj 
przed południem. (520)

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie za rok 1875, po­

dział zysku i pokwitowanie za­
rządu ;

2. wybór dyrektora i uzupełnienie 
Rady Nadzorczój;

3. wnioski członków.
ZARZĄD

Dr. Zygmunt Celichowski.

Nakłademj drukarni J. M. Krasze­
wskiego w Poznaniu wyszło i jest do

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze fil zeszytów odebrać 
można w biurze idministra* 
cyi Dz. Pozn.

s. r.
-Auer bueli 

Tosen/.

re à nettoyer i es
Métaux !

Znakomity proszek do czyszczenia 
nadaje wszelkim kruszcom przez suche 
natarcie najpiękniejszy połysk, w pa­
czkach po 2 sgr., kupcom odpowiedni 
rabat. (186)

Skład u pana Unruh, Półwiejska 
ulica Nr. 8.

Przeszło 500 listów pochwalnych
Berlin O. Grüner Weg 106.

J. Marchwiński,
 aptekarz.

soboty (514)

młode piwo
Wro niecka ulica 17, wchód z 
Mokrej ulicy.

Max Wolff
dawniej Muschner.

Gospodarstwo,
składające się z 137 m. po większej części 
pszennego gruntu i 10 m. łąki jest z wolnej 
ręki za 5500 tal. do sprzedania. Natych
miastowa wypłata 3000 tal., reszta może zo­
stać Da gruncie. Stanisław Wolny, Ru- 
dnik p. Opalenicą. (454)

Z przyczyny wyjazdu za granicę —

Cegielnia Kamińska 
wem sprzed aj e

Dnia 20 mb. w czwartek zbieg 
czarny chart z Osiek 
p. Kościanem; uczciwy oddawca oi 
bierzę tamże stósow. wynagrodzeni;

Młody, porządny i skromny

ZECEB,
[«■i

który oprócz języka krajowego jest taki 
obeznany z językiem greckim, łacińskim 
francuzkim, poszukuje miejsca zaraz al 
od 1 go lutego. Najchętniej pracowali 
chciał przy dziełach albo akcydensact 
Adres prossi przesłać pod nazwiskiem 1 
Wyrębski w Ossówcu pod Orchowem.

Wagi decymalne 
Wagi do bydła

Wagi domowe i handlowe 
łańcuchy zgrzebła i szczo­
tki do koni poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

SĄCZKIpod Źerko- 
(505)

Jeszcze jeden
uczeń

z odpowiedn. wykształceniem znaj­
dzie wnet pomieszczenie w handlu 
mym towarów aptecznych, chemi­
kaliów i farb.
Berlin O. Grüner Weg 106.

J. Marchwiński,
a p t e k a r z.

(185)

(dreny) i dachówkę, fabrykat wyboro­
wy, franco dworzec Żerków kolei o- 
leśnicko-gnieźnieńskićj i to 1000 szt. 
H/a" po 20 Mr. 50 fen.
" PO 27 „ „ „

po 42
1"
5"

po 60 
po 72 

dachówkę po 38 Mr.
Zgłoszenia do Zarządu gospod.

folwarkiem
R o d n 11 c Ił

— pół mili od miasta powiatowego 
Śrem — grunta w zupełnćj kul­
turze — z borem i łąkami — z in­
wentarzem martwym i żywym — dom 
mieszkalny kompletnie umeblowany — 
jest z wolnej ręki do sprzedania.
OOOOMCOSCOCOOĆaCOOOC««

(457)

dla browaru poszukuje (515)

Max Wolff,
Wroniecka ulica

di
17

Sprzedaż konieczna.
We wsi I/aisek pod Nr. 6 i we wsi Łu 

boniu pod Nr. 29 położone, do gospodarz 
Ignacego i Elżbiety z domu Nawrockiej, 
małżonków Jankowskich należące grunta, 
z których pierwszy z obszarem 15 hekt­
arów 23 arów 30 kwadratowych Jasek opłacie 
podatkn gruntowego ulega i podług ustalo­
nego czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 131 marek 97 fenygów i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 60 marek jest 
podany a drugi z obszarem 25 hektarów 
79 arów 20 kwadratowych lasek opłacie po­
datku gruntu ulega, i podług ustalonego c: 
stego przychodu na podatek z gruntu na 
marek 95 fen. jest podany, mają w celu przy­
musowego wykonania drogą koniecznej sub- 
hastacyi w (178)

czwartek 24 lutego rł>.
przed południem o 10-tćj godzinie 

w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
miejscu pod Nr. 13 być sprzedane.

Poznań dnia l {¡rodnia 1875.

nabycia w wszystkich księgarniach 
Bajki Krasickiego 
O Wekslu. Napisał Dr. A 
Mieczkowski

3. O Czekach czyli ułatwieniu 
interesu depozytowego przez a- 
sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyrektor Banku Wło­
ściańskiego.
O Hipotekach przez E. 
Karlińskiego

5. O podstawach prze­
mysłu przez Dr. W. Le- 
bińskiego

(5594 
5 sgr

15 sgr

6 sgr 

8 sgr.

5 sgr

Antykwarnia
E.CallierawPoznaniu

poszukuje : 
Rubpycellt dyecezyi gnieźnieńskićj

i poznańskiej do lat ostatnich. 
Kalendarzy wydawanych przed r

1800.

Poznań dnia l grndnia 1875.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia snhhastacyjny.

Keyl.

Karolina
z hr. Potockich 

Nakwaska,

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do
legionów polskich

i generała
Henryka Dąbrowskiego,

do rodu
Czapskich,

Narzymskich i Krzyżanowskich
do |

herbów Dębno i Ozoria
i do

BracïawMCTyzBy.

wspomnienie pośmiertne p. J. I 
Kraszewskiego jest do nabycia w 
osobnej odbitce w Eksp. Dziennika 
’oznańskiego za 25 fen.

W Administracyi Dziennika Poïïnaû 
ski ego nahyé można za 15 !

„Die Bolmsche Falsdierbanfle"
und die

rassischen Staatsräthe
und deren //

Age nten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammtheit der in der Sehweite 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

8*. Werner födaiisk,
handel ryb (507) 

rozsyła świeże marynowani- i wędzcripryby

15 marek i wyżej
kunę (Steinmarder).

j lecz tylko do 
( WieJkiej Nocy.

Za tylko fiS marek
przesyłam odwrotnie jednę z moich najnowszych i najlepszych łapek na 
SiiiEjy (bardzo wielkie żelazo talerzowe bez talerza, zaopatrzone w odciągacza i od- 

który się sani otwiera, i całą drzewem otoczoną . Za pomocą 
tej bardzo pojedyncze) łapki może każdy schwycić Bajprzebieglejszą kunę, bez 
niebezpieczeństwa dla hotow. Wielkość 13% i 16% cala w Q. Waga 6 
kilogr Ponieważ nie potrzeba łapki opakowywać, przeto może zamawiający ohejrzee 

hy nsunąc jakiekolwiek podejrzenie — jeszcze przed odebraniem. 
, .. .JĄaJ«,o®i*»aitsze gatunki apparatów do chwytania wszystkich 
dzikich zwierząt stosownych odrysowane są w mojej broszurze z tSłt® r. i opisane 
a rozsyłam takową na żądanie bezpłatnie. (H. 2159) (508)

zapłacę odwrotni« i franko za każdą przesłaną mi bez skaz 
Za kunę leśną . . . . 4 do 18 "
Za wydrę............................................ 4 do 16
Za lisa,......................................................5 do 5
Za tchórza............................................4 do 6

Haynan w Szlązkn. Rud. Weber.

TAPIOKA
pana Grroult junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i natnralna jest pokarmem

smacznym ■ — 4—  ----- , _ • ■ » . . » _e
nie masz r.
fałszerstwom
uczonej rozprawie „ o pokarmach do «pożywienia ,, Judzi używanych“°tak określa 
Wl™D™uVTapl0£' naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej:
prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje 

bynajmniej smaku 1 zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabi 
zmienia 1 psuje smak płynów i robi je nieprzyjemnymi.”

:dej pac

zaś podrabiana

paczce znajdowały się cechy praKupujący, którzy żądać będą, aby na każdej z»u»juun«,i. »»« ceci
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowi 
Braci Wróbel i Sowińskiego i Szulca, w Poznaniu w magazyni
Barcihowsfcfego w Bazarze.

ws kiego 
magazynie pana

(15)

jI 0G0’ Aptekarz, 2, Rue de Castiglione, Paryż Jedyny preparator

PILULES ds HOGG
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­
wietrza; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uczy 
" 0.”0^,„.^.e.c£?0¿cJ£?.0.níe?Clt<M)d’ł,?• ~ P'guiki Hog-ga przygotowują się w trojaki sposób i

°Oom, ogrody blizko Rynku
»Środzie mam 0 

zamiar zaraz z wolnćj ręki sprze- 0 
0 dać pod korzystnemi warunkami;
0 dowiedzieć się można uFilipowicza 
0 w Śmiłowie p. Żerkowem. (5l!
ooooooosooooooocoooooooow

o° w

Dwa obszerne
p®Si©je

(516)

pierwszém piętrze od 1 
kwietnia rb. do wynajęcia przy
Wronieckiéj nlicy 17.

na

StrzeleckanlM.
Pokój parterowy natych­

miast do wynajęcia. G21)

°Oe

Dom. Niieświastowice 
pod Mieściskiem ma na sprzedaż

fiS

czteroletnich dobrze 
utuczonych f (511)

OPASOW

NaucAycici prywatny
^mGUŁKTHOGtócp^TFT wpidNY n®og?a "»'i'iw w^ki"^^'# j filolog «ńa szkół w j dz lałó-

,bLJŁhl “UGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, . nrvi>h i Bi wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka. » © j / I | wy tli I lilsaOryK.
„PIGV kK? ,H0GpĄ * PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaesonem przez wodoród
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

_ 1U:3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza ntepodlegającym rozkla-
iwi- orzeclw słabościom skrofulicznym '■™r—-——- -=»'■*--------- .

jlNA przez połączenie z żelazem........... ..... ,„SUUŁ. „„SI1USC1 ura211,łce JaK,e iouan
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają sle Je­
dynie we flakonach trójgraniastych 1 znajdują się w głównych aptekach.

Postać można.w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i Barriknw.lripn-n ri9-------- -------------------

z liwalifi- 
feaey.ą przysposabiania do 
wyższych klas gimnazyal- 
nych czeg-o dał dowody, 
zyczy sobie przyjąć miejsce 
w dystyngowanej familii. — 
Bliż. wiad. P. P. post. rest. 
Kraków, lwb Gliwice (Gleiwitz, 
Ober-Schlesien.) (473)

ICSIfhdh cbcący się wydoskonalić 
w sztuce kucharskićj, 

znajdzie pomieszczenie w mojćj 
restauracyi. (389

Reiiipner9
handel win w Wrocławiu, Schweidnitzer 

Strasse 27.
ooooooooooood
2 Kucharz bezżenny, bie- ( 

gły w swoim za- ( 
wodzie obecnie w miejscu poszu-

0- kuje miejsca od 1 lipca rb. O oferty 
uprasza fr. poste restante A. B. . 

0 Żerków. (517) (
-------------,ooo000CS-0000OO4

Kucharz do»skonaiy,ń
który już w hotelach gotował, potrzebie 
jak najprędzej do pierwszorzędnego hoteli. 
Ponieważ dla żony nie ma pomieszczeniii 
życzy się mieć kucharza bez żony i rodzi­
ny. Zgłoszenia z podaniem rekomendacyi i 
warunków nadesłać do hotelu pod Trzcina 
koronami w Toruniu (Thorn) franko.

l lf z małą familią, obeznany 
OÖlBtiölllaSM» dokładnie w swoim za
wodzie 
w Księstwie
S. T. Kotlin.

poszukuje
;stwie lub w Kr

i© miejsca od 1 marca 
rólestwie, poste restante 

-------- -T-- _________________ (510)1

W Rom. Ntfepart p. 
MSe|»§u> Górką zawa* 
’ ae od igo kwietnia 

miejsce (513)

1.TJM.H1L/ g.
kuje 
r. k.

elewa, gospot
Teatr jolsli u osroizie Potockiej«

W POZNANIU.
We wtorek dnia 25 stycznia rb.

po raz drugi:

ubogiego młodzieńca
dramat w 6ciu aktach przekład z fran- 

cuzkiego.
PoczątelŁ o socłsBjboJ.© 7

_ Celem zrobienia miejsca dla nadchodzących transportów wiosennych postanowiliśmy pozostałe towary zimoweTyńrzedać po znacznie 
obniżonych cenach, przez co dajemy sposobność Szanownym klientom naszym do nabycia za nizkie ceny pięknych ubiorów i paletotów 
z materyi francuzkich i angielskich. TTTE"! <>ljT

BIELIŃSKI.
(500)

■
Drnbiein i nakłada drukami J, Ł Kn»«wsM«eo (Dr W Łebiński) w Poznaniu,
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